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Przegląd polityczny.
Do u zu p e łn ie n ia  ob razu  coraz bardz ie j  roz- 

p rzęga jących  się po li tycznych  s to sunków  w E u ­
ropie p rzyby ły  dw a nowe a bardzo  w ażne  sz c z e ­
góły. J e d e n  podała  w łoska pó łu rzędow a Opinione, 
drug i  n ad sze d ł  z m in i s te r ja ln y e h  sfer  b e lg i j ­
skich.

Chcąc ro zh u k a n ą  i sobkow ską  opozycją na-  
Pędzić do zgody, zm usić  w szystkich  tych  Cri- 
sPi’ów N ic o te r i ’ów i in n y c h  aw an tu rn ików  do za ­
n ie ch a n ia  in t r y g  w osob is tych  ce lach  a zg rupo ­
wania się dokoła s ilnego  rzą d u  w imię dobra  
p ańs tw ow ego ,  Opinione ods łon i ła  to, co dotąd  
dla w szys tk ich  było  ta jem n icą ,  żo z a w ar te  p rzed  
kilku la ty  m ię d zy  A u s t r ją  i N iem cam i z je d n e j  
a W łocham i z drugiej  s trony  po rozum ien ie  g w a ­
ra n tu ją c e  u t rz y m a n ie  pokoju i całość te r ry to r ja l -  
n ą, w y g a s a  za k ilka  m ie s ię c y ; a za tem , w chwili 
gdy p rzy jdz ie  do jej odnow ien ia ,  na  czele W łoch 
pow inien  s tać  rząd  silny ,  bo tylko taki przy 
rokow aniach  zdoła  d la p a ń s tw a  zdobyć możliwie 
najkorzystn ie jsze  w aru n k i .  K onk luz ja  a r ty k u łu  
je s t  ta, że do s te ru  w rócić  pow inn i D e p re t is  i 
f tobillant,  co też na jpew n ie j  się s tan ie ,  a le nam  
w danej chw ili  o konkluz ją  m n ie jsza .  C ałą  u w a ­
gę skup iam y n a  fakcie, że po rozum ien ie  aus tro -  
hiem iecko-włoskie n ie b aw em  w ygaśnie .

Spó jrzm y te raz  w in n ą  s tronę .  D epesze  
belgijsk iego posła  w L o n d y n ie  zaw iadom iły  z ca łą  
s tanow czośc ią  rząd b rukselsk i ,  że w  razie j a k ic h ­
kolwiek zaw ik łań  B e lg ja  n ie  może nic zgoła 
liczyć na  z a g w a ra n to w a n ą  je j  n eu tra lność .  T r a ­
k ta tem  m iędzynarodow ym , zaw ar tym  d n ia  19go 
k w ie tn ia  1839 r. a p o d p isa n y m  przez  A nglją ,  
F ra n c ją ,  A u s t r ją ,  Kosją i T u rc ją ,  k tó ra  wówczas 
należała  je szc ze  rzeczyw iśc ie  do w ielk ich  m o ­
carstw , poręczono  n e u t ra ln o ść  be lg i jsk ą .  T ra k ta t  
len do dziś is tn ie je ,  ale się  zm ien i ły  s t o s u n k i : 
pow sta ły  o lb rzym ie  P rusy ,  z n a n e  pod nazw ą 
ce sa rs tw a  n iem ieck iego ,  n ie p o d p isa n e  n a  owym 
t rak tac ie  z r. 1839, a m ające korzyść w n a r u ­
szen iu  belg ijsk ie j n eu t ra ln o śc i  w raz ie  wojny 
z F ra n c ją .  O n a ru sz e n ie  tej neu tra lnośc i  z N iem ­
cami zadz ie rać  się n ie  zechce  n ik t .  Rosja i A u- 
s t r ja  t łó m aczą  się odda len iem , F r a n c j a  mówi, 
że skoro N iem cy  n a ru sz ą ,  to i ona, choć z b ó ­
lem serca, musi naruszyć ,  a wobec tego A ng lja  
powiada, że do n -K ich o te m  n ie  będzie.

S pó jrzm y je szc ze  w in n ą  s tronę .  Podobno  
m ożna  s tanow czo  pow iedzieć ,  że porozum ienie  
aus tro -n iem ieck ie  is tn ieć  p rzes ta ło .  To pew na, 
że te rm in  jego j e s t  blisk i w y g a śn ię c ia  i że go 
uduowić u le  U u u io  się ks. B ism arkow i,  czem w ła­
śn ie  t łóm aczy  się ta  c ierpkość  w y ra ż e n ia ,  k tó ­
rego  on w je d n e j  z o s ta tn ic h  sw ych  mów użył, 
w spom ina jąc  o Austrji .  U m iz g n ą ł  się on n a to ­
m ia s t  do Rosji, naw e t  sp ła szczy ł się p rz e d  nią, 
a le  ja k  się zdaje —  darem nie .  P rz y n a jm n ie j  to 
nam  w iadom o, że w dane j  chwili s to sunk i  m ię ­
dzy R os ją  a N iem cam i w cale n ie  są  tak ie ,  żeby 
w B erl in ie  łudz ić  się m ogli m ożliw ośc ią  z a w a r ­
cia jak iegoś  po rozum ien ia  z ca ra te m .

4. zatem cóż w idzim y? Oto to, że zbliża się 
chwila, w k tóre j w szys tk ie  a l janse ,  porozumienia , 
sojusze p rz e s ta n ą  istnieć. Każde p ań s tw o  — wiel­
kie, m ałe,  czy n a jm n ie jsze  —  u jrzy  się zupe łn ie  
Wolne, będzie  m iało  ca łk iem  sw obodne  ręce, ale 
też n ie  będz ie  m iało  żadne j  z z e w n ą trz  podpory. 
A obok tego w idzim y pełno zachcianek,  pełno  
dążności i r re d en ty s ty cz n y ch ,  ogrom  n ienaw iśc i  i 
stosy  m a te r ja łu  pa lnego  n a  wielu p u n k ta c h  E u ­
ropy. W chodz im y  w okres  dziejowy, k tó ry  będzie 
n o s i ł  ty tu ł  Chacun pour so i! (każdy  d la  siebie), 
ale bez d rug ie j  połowy tego f rancuzk iego  zdania ,  
bez D ieux pour tous (Bóg d la  w szystk ich) ,  to 
znaczy  bez baczen ia  n a  w szys tk ie  m o ra ln e  i e ty ­
cz n e  zasady.

W  obec tego ca łk iem  j e s t  z rozum ia łe  to, 
że choć wojny n ik t  zgoła  się  n ie  spodziewa, a 
je d n ak  wszyscy się zbroją. J e ś l i  s tosunk i poliiy-

czne  n ie b aw em  p rze d s taw ia ć  się  b ęd ą  ja k o  tabula 
rasa, toć do w ojny  ła tw o  p rzy jść  może. Nie 
przy jdz ie  do niej jeśli w szyscy s ta n ą  zakuci 
w żelazo od s tóp  do g łó w :  w tedy  m ocars tw a 
w za jem nie  zm ierzą  się  wzrokiem i z a m ia s t  pisać 
now e t r a k ta ty  orężem , p rz y s tą p ią  do za w arc ia  
pak tów  pokojow ych, a te n  p rzy  n ic h  w y ta rg u je  
n a j lep sze  w arunk i ,  k to  za plecam i będzie  m ia ł  
las bag n e tó w .

W  sobotę odroczono  se jm  p rusk i  do dnia 
23 b. m. W in d th o r s t  żądał ,  żeby odroczenie  
trw a ło  aż do końca u z u p e łn ia ją cy ch  wyborów 
do p a r la m e n tu ,  k tó re to  wybory,  ja k  zw ykle od ­
byw ać się b ędą  w  w ielu  m ie jscow ościach  po 
w a ln y c h  w yborach  d n ia  21 b. m . ; ale n a  to 
żą d an ie  n ie  zgodz iła  się w iększość se jm owa. 
Gdyby nie p rzep is  k o n s ty tu cy jn y ,  o n a b y  całk iem 
n ie  zaw ieszała  czynnośc i  se jm ow ych ,  żeby  przez 
to p rzykuć  W in d h o rs ta ,  ca łe  cen tru m , P olaków  
do B e r l in a  i n ie  dać  im m ożności a g i to ­
w ania ,

N a  o s ta tn ie m  posiedzen iu  za ła tw iono  w pie r-  
w szem  czytan iu  us taw ę o budow ie no w y ch  d r u ­
g o rzę d n y ch  kolei. P rz y te m  depu tow any  z cen ­
t ru m ,  p. Im w alle  rzuc i ł  uwagę, że w nies ien ie  
p rzez  rz ą d  te j u s ta w y  j e s t  do pew nego stopn ia  
znak iem  pokojowym, bo jużc iż  n ie  p rzy s tę p o w a-  
noby do w ielk ich  budowli,  gdy b y  by ły  w ojenne  
obawy. W n e t  odpar ł  m u  m in i s te r  robó t publi­
cznych  p. M aybach  w te  s ł o w a : „przy tej ro z ­
p raw ie  n ie  spodz iew ałem  się  wycieczki n a  pole 
p o l i tyczne .  N a tu ra ln ie ,  że rz ą d  p ro jek tu je  roboty  
w nadzie i,  że w ykonan iu  ich  n ic  n ie  p rze szk o ­
dzi. J e że l i  j e d n a k  n a s tą p i  to, czego się  w ielu  
obaw ia  i czego m y także  obaw iać  się m usim y,  
to roboty  b ęd ą  od łożone do lepszych  czasów. 
J e ś l i  będz ie  pokój, to  będz iem y budow ali  d ru g o ­
r z ę d n e  k o l e j e ; je ś l i  nie będz ie  pokoju , to b u d o ­
wy ty c h  kolei za n ie ch a m y ."

Gały ten  epizod p o w s ta ł  ze w zg lędu  na 
ag i tac ję  w yborczą .  P . Im w a l le  ch c ia ł  podciąć 
a la rm u ją c e  m a n e w ry  rządow ego  obozu, p. Mtiy- 
b ac h  odparow ał to c i ę c i e ; obaj mówili  zum Fen- 
ster hinaus. >

Saale Ztg. donosi,  że p ro k la m a c ja  ce sa rz a  
do w yborców  ju ż  j e s t  go tow a i po jaw i się 
w o s ta tn ie j  chwili tj.  21 b. m.

W  Osservatore Romano, k tó ry  j e s t  u r z ę d o ­
w ym  dzienn ik iem  W a ty k a n u ,  pojawił się  a r ty k u ł  
podpisany  przez nacze lnego  red a k to ra ,  dow odzą­
cy, że P ap ież  b y na jm n ie j  n ie  po leca ł  c e n tru m  

1 n iem ieck iem u bezw arunkow o g łosow ać za se p te n -  
j na tem , lecz tylko w y ra z i ł  w tym  w zg lędz ie  swoje 
i zapatryw anie ,  a z re sz tą  zo s taw ił  z u p e łn ą  swobo- 
' dę n iem ieckim  katolikom. S p raw iło  to oczywiście 

w ielkie w rażen ie  w ko łach  n iem ieck ich  k a to l i ­
ków. Więc żeby je  zatrzeć, posypały  się  z R zy­
m u te leg ram y do l ib e ra ln y c h  n ie m ie ck ic h  dz ien ­
n ików  z doniesien iem , że r e d a k to r  Oss. Rom. 
bez pozw olenia ogłosił  te n  a r ty k u ł  i z tego  p o ­
w odu może będz ie  m u s ia ł  ustąpić .

Oo je s t  p rzy tem  pocieszne, to m ianow icie  
to, że p ro tes tan ck ie  dz ienn ik i ,  a  m iędzy  nimi 
Post, donoszą,  iż katolicy są  bezw arunkow o i we 
w szys tk ich  kw es t jach  obowiązani do n iewolniczej 
u leg łośc i P ap ie żo w i.  Post cy tu je  bullę  Unam 
sanctam  w ydaną  przez  Bonifacego V II I  dn .  18 
l is topada  1302, w k tóre j pow iedz iano : „każde
s tw orzen ie  m a jące  duszę  j e s t  obowiązane do pod­
d a ń s tw a  P ap ieżow i" .  To za p a t ry w an ie  m a także 
po tw ie rdzać  encyk lika  P iu sa  IX  z r. 1864 i Syl- 
labus.  Post kończy sw ą obronę w szeehw ładztw a 
P a p ie ż y  w y k rz y k n ik ie m :  „Teraz  w ybiera j n ie­
m iecki k a to l ik u : tu  twój Pap ież ,  twój cesarz, 
tego  B óg chce, tu  p o k ó j ; tam  —  odtrącony  przez 
P apieża  W in d th o r s t  i p o d łu g  wszelkiego p r a w d o ­
p o d o b ie ń s tw a  w o j n a !“

Z n a d e r  l icznych  lis tów  o trzy m an y ch  z p ro ­
wincji p rzekonyw am y się , i e  po d an e  przez  nas 
dw a p ro jek ta  W y d z ia łu  krajowego do us taw  b u ­
dow niczych  d la  m ia s t  i m ias teczek  oraz d la  wsi 
wyw ołały  w k ra ju  dość żywe a le  n iep rzychy lne  
d la  projektów  zajęcie . J a k o  s t reszc zen ie  w szy­
s tk ich  czyn ionych  im  zarzu tów , w y jm u jem y  s ło ­
wa z je d n e g o  l is tu  : „w obu p ro jek tach  ta k  dużo 
d ob rych  chęci, że ich an i  sposób p rzykro ić  do 
naszych  s to s u n k ó w ! "  W  sam ej rzeczy, p ro jek ty  
te  zawiele żądają  od naszy c h  m ia s t  i m ias teczek , 
a żądają  n iemożliwie dużo" od n a s z y c h  g m in  
w iejsk ich .  N ie p o w ta rz an y  tu  tego za rzu tu ,  że 
w p ro jek tach  n ie p o trzeb n ie  um ieszczono p o s ta ­
now ienia  ja k  m a ją  być rob ione  że lazne  w iązania  
dachów, ja k  o p ie ra n e  n a  śc ianach  kopu ły  i f igu­
ry k a m ie n n e , ' j a k  rozk ładane  kla tk i schodow e 
ośw ie t lane  z góry  itd .,  bo choć is to tn ie  p rzep isy  
te kwalifikują się raczej do powszechnej u s taw y  
budow niczej ,  a le  i w u s ta w ac h  d la  m ias teczek  i 
wsi one n ikom u  n ie  zawadzą, n ikom u n ie  za ­
szkodzą. M n ie jsza  o szczegóły  ty c h  p ro jek tów , 
k tóre  n asze m  zd a n ie m  są  za ledwie szkicem do 
projektów, bo w n ic h  zn a jdu ją  się  o rzeczen ia ,  
k tórych  n iepodobna  zrozum ieć i ch y b a  w ytłóm a-  
czyć na leży  tem , i e  p rzy  ich u k ła d a n iu  n ie  m ia ­
no z a m ia ru  t r z y m a n ia  się  s ty lu  kodyfikacyjnego. 
W eźm y  p rzyk łady .  W  § 9 u s taw y  d la  m ias teczek ,  
a w  § 4 u s ta w y  d la  w si p o w ie d z ia n o : „ O d o s o -  
b n i o n e  p o ł o ż e n i e  n o w e g o  b u d y n k u  
n a  u 8 t  r  o n  i u , w zg lędy  b ezp ieczeńs tw a  ogn io ­
wego, s a n i t a rn e  i in n e  publiczne ( j a k i e ? )  są  do- 
s ta te czn e m i pow odam i d o  o d m ó w i e n i a  kon- 
sensu.* Czyżby te d y  na przysz łość  n ie  wolno 
było budow ać domów „na  u s t r o n iu " ?  N am b y  
się zdaw ało , że przec iw nie ,  t r ze b a  dążyć  do 
tego, aby  zagrody  j^jj na jbardz ie j  by ły  o d s u ­
n ię te  od siebie. — P a r a g r a f  73  u s ta w y  d la  
m ias teczek ,  a § 38 u s taw y  d la  wsi g ł o s z ą : 
„Z w ie rzchność  gm inna . . . .  p r z e s t r z e g a ,  ażeby...  
ó) śc iś le  s tosow ano  się  do za tw ie rdzonego  p lanu  
budowy. P rzy  sp o s t rz eż en iu  u c h y b ie ń  w in n a  
Z w ierzchność  g m in n a  w strzym ać  dalszą  b u d o ­
wę." T ym czasem  w § 66 u s ta w y  d la  m ias teczek  
i w § 35 u s ta w y  d la  wsi p o w ied z ia n o :  „ B u ­
d ynk i nowo w ystaw ione  lub p rz e k sz ta łc o n e  n ie  
m o g ą  być an i zam ieszkane ,  an i  n a  in n y  cel 
uży te  (n aw et  i n a  sk ład  pozos ta łych  od budow y 
m a te r ja łó w  ? )  p rze d  uzyskan iem  pozw olen ia  
Z w ierzchnośc i  g m in n e j .  P rz e d  tak iem  pozwole­
n iem  m usi  odbyć się  na  m ie jscu  kom isy jne  zb a ­
d a n ie  s tanu  b u d y n k u  pod w zględem  s a n i ta rn y m  
i bez p ie cz eń s tw a  p o ^ I w n e g o .  K om isi*  z b a d a  
czy bodow a w ykonana  je s t  “ zgodn ie  z p la n e m  
z a tw ie rd z o n y m ."  N am b y  się zdaw ało ,  że skoro 
§§ 73 i 38 za leca ją  Zw ierzchnośc i  g m in n e j  śc i­
słe  w czas ie  budow y p rz e s t r z e g a n ie ,  aby  b u d o ­
w ano p o d łu g  za tw ie rdzonego  p lanu ,  to  ju ż  ca ł ­
k iem  mowy być nie może o skończonej budow li 
n ie  w ed ług  p lanu .  —  W  obu u s ta w ac h  powie­
dziano, że Z w ierzchność  g m in n a  m a  praw o  z j a ­
k iegokolw iek  powodu w s trzy m a ć  rozpoczętą b u ­
dowę, a w tak im  w ypadku  wolno budu jącem u  
zanosić  po kolei r e k u rsa  do R ady  gm inne j ,  do 
W ydz ia łu  powiatowego i do W ydzia łu  krajow ego, 
lecz w każdym  raz ie  „w n ie p rz e k ra c z a ln y m  te r ­
m in ie  d n i  14 po doręczeniu  lub og łoszen iu  ro z ­
porządzenia .*  Dlaczegóż to naz n ac zo n o  tak i n ie ­
p rz e k ra c z a ln y  t e r m i n ?  W sza k że  budow ę w s trzy ­
m ano, co szkodę przynosi  ty lko budu jącem u ,  
więc ja k a ż  ra c ja  dawać mu ta k  kró tk i t e r m i n ?  
I  po co w ogóle naznaezać t e r m in ?  N iec h  w n ie ­
sie r e k u rs  w tedy , gdy  ® u dog o d n ie ,  bo p rzec ież  
do ro zs t rz y g n ię c ia  reku rsu  n ie  wolno m u  an i 
jednej  nowej cegły  położyć.

A le  to s ą  drobnostki,  k tó re  u su n ię to b y  p rzy  
p rze k sz ta łc an iu  p r o j e k tó w  w  us taw y .  N am  n ie  po­
doba ją  się  n ie k tó re  zasadn icze  p o s ta n o w ien ia .  
M ianow icie n ie  rozum iem y s k ą d  ta k a  n iechęć  do 
n a jzd row szych  b u d y n k ó w  do b u d y n k ó w  d r e ­
w n ianych  ? Czy z obawy p rz e d  p o ża rem  ? Ależ

w całej Szwecji,  N o rw e g ji ,  S zw ąjca r j i ,  Szkocji 
cą p raw ie  sa m e ty lko  d re w n ia n e  dom y po w siach ,  
cho- iaż kam ien ia  ta m  p o d d o s ta tk ie m ,  a pożary  
ta m  w cale n ie  są  ep idem iczne,  bo też  n ie  d r e ­
w n ia n e  dom y n a jczęśc ie j  się palą ,  a le  n ie c h lu j ­
ne .  K om iny  pow inny  być dobre ,  p iece  n ie  na  
s to lca ch  d re w n ia n y c h ,  ż a ru  n ie  p o w in n o  się  c h o ­
w ać  n a  p rzyp ieckach  i śc ian y  p rzy  p iecach  p o ­
w in n y  być  m urow ane ,  ale dom ów  d re w n ia n y c h ,  
i o w s ie m  1 n iech  będzie  j a k  na jw ięcej,  bo są  
zdrow e, s u c h e  i  ciepłe .

N ie  rozum iem y także p redy lekc j i  dc do ­
m ów  p ię trow ych .  P a r a g r .  58  orzeka, że „R ada  
g m in n a  może oznaczyć okręg  m ia s ta ,  w k tó ry m  
ty lko  p ię trow e  dom y s ta w iać  wolno; wyjątkowo 
R a d a  gm . m oże dozwolić n a  budow ę dom u p a r ­
te row ego  w  tym  okręgu ."  Otóż z ja k ie g o  powo­
du d aw ać  R adzie  gm . p raw o  do o znaczen ia  okrę­
gu m ia s ta  z p ię trow em i b u d y n k am i i d la  czego 
z tego o k ręgu  w yrzucać  pa r te ro w e  dom y ? Z d a ­
w ałoby  się , że t r z e b a  us taw ow o  dążyć  do tego, 
aby  dom y by ły  j a k  na jm n ie jsze ,  n a  j e d n ę  ty iao  
rodzinę ,  ty m c z a se m  p ro je k t  W ydz .  kr. chc ia łby  
n a s z e  m ia s te cz k a  zabudow ać  pu d ła m i k ilkopię- 
trow em i,  g d z ieby  się  ludz ie  tłoczyli ,  w najb liż -  
szem  sąs iedz tw ie  ży łyby  ze so b ą  ro d z in y  n a j ro ­
zm aitsze j  m ora lnośc i ,  j e d e n  suc h o tn ik ,  dy fteryk ,  
c h o r y 1 na  ospę, koklusz , sz k a r la ty n ę  za raża łb y  
od razu  k ilkudziesięciu  ludzi.  I  j a k a  rac ja  tej b an -  
nic ji dom ów  p ar te ro w y c h  ■ z to w arz y s tw a  p ię t ro ­
w y c h ?  Czy d la  tego, żeby dac h y  by ły  ró w n e  i 
w raz ie  poża ru  s t r a ż  ogniowa m og ła  w ygodn ie  
po n ic h  space row ać  ? Ależ w tak im  raz ie  je ś l i  
k tó ry  p ię trow y  dom  w yrośn ie  na  dw up ię t row y ,  
to  t r ze b a  kazać  żeby  n a ty c h m ia s t  w szys tk ie  s ą ­
s iedn ie  także  w yc iąga ły  d rug ie  p ię tra .

Ale n a d e w sz y s tk o  podobają  się nam  ogólne 
p rzep isy  u m ie sz czo n e  w obu p ro jek tach  a s t a ­
now iące, że m ieszczan in ,  czy w łośc ian in  obow ią­
zany  j e s t  podać o k o n se n s  n a  budow ę (więc za ­
p łac ie  s tem pel) ,  dołączyć w dwóch e g z e m p la ­
rzach  p la n  s y tu a c y jn j  ; p lacu  i p lan  budynku  
(w ięc  'zn o w u  s te m p le  p łacić ) ,  a  Z w ierzchność  
g m in n a  za ró w n o  m ia s te cz k a  ja k  wsi z b a a a  te 
p lany  p rzez  „swe te c h n ic z n e  o rg an a .*  K tóż s ły ­
sz a ł  o „ te c h n ic z n y c h  o rg an a ch "  k tó re jko lw iek  
wsi w  G a l ic j i ?  N iek tó re  m ia s te cz k a  m a ją  inży ­
n ie rów  drogow ych, będ ą cy c h  w  s łu ż b ie  Wydz. 
kr.,  albo  W ydzia łów  pow ia tow ych .  Te m ia s te cz k a  
j e s i c z e b y  m ia ły  kogo poradz ić  się  co do planów, 
ale n a  n ieszczęśc ie  in ż y n ie ro m  k ra jo w y m  nie 
wolno b rać  robó t  p ry w a tn y c h  bez  pozwolenia 
w ładzy  w  każ d y m  sp e c ja ln y m  w y p a d k u . ’ In n y c h  
techn ików  zgoła  n ie  ma. W ięc  któż w ło śc ian in o ­
wi będzie rob ił  p lany  sy tu a cy jn e  i p lan y  na  c h a ­
łu p ę  ? P isa rz  g m in n y  ? A kto j e  będzie  s p r a w ­
dza ł?  • T e n  sam p isa rz  ? To n ie  by łoby  dobrze ,  
ale i te  p lany  nie m ia łyby  żadne j  w artośc i.  W ięc 
po cóż o n e ?  C h y b a  po to, żeby p a n  p isa rz  m ia ł  
w iększe dochody.

1 Z badaw szy  su m ien n ie  oba  pro jek ty ,  u t r z y ­
m u jem y  stanow czo , i e  gdy b y  one stały się  u s t a ­
w am i,  a by ły  śc iś le  w yk o n y w an e  —  o co z re sz tą  
n ie  m a  obawy, bo u n a s  u s taw y  są  n a  to, żeby 
ich n ie  w ykonyw ano  —  to w Galicji n ie  m o ż n a  
b y łoby  zbudow ać ani je d n e g o  dom u bez se tn y ch  
p rzy k ro śc i  i w ie lk ich  kosztów n a  k o n s e n s a ,  r e ­
ku rsa ,  p la n y  n a j ro z m a i tsz e  i n a  op ła tę  ex- 
per tów .

W  l is tach  o t r zy m an y ch  z pow odu ty c h  p ro ­
je k tó w  zna jd u je m y  m yśl i  g o d n e  zanotow ania ,  u -  
wagi i dyskusj i .  W szyscy  n as i  ko respondenc i,  
zgadza ją  się z tem, że t r z e b a  choć raz  pom yśleć
0 re g u la rn y m  p lan ie ,  w ed łu g  k tó reg o  m ia s te cz k a
1 w ioski pow inny  się zabudow yw ać.  Z a  p o d n ie ­
sienie tej kwe8tji n a leż y  się w dzięczność  W y ­
dzia łow i k ra jow em u . A le  j a k  tę  m yśl u rzeczy ­
w is tn ić  ? i

Z lis tów  n a s z y c h  w y jm ujem y  rady, k tó re  się 
n am  w ydają  b a rd z o  p rak ty c zn e m i.

W y d z i a ł . k ra jow y  pow in ien  wydać a t la s  z

m nóstw em  typów n a j ro z m a i t s z y c h  budowli m ie j­
sk ich  i wiejskich. Taki a t la s  p o w in ie n  się z n a j­
dować w urzędzie g m in n y m  do b e z p ła tn e g o  u- 
ży tku  członków gm iny . Kogo s ta ć  n a  o b s ta lu n e k  
p lanów  u arch itek ty  —  n ie c h  o b s ta lu je ;  kogo 
nie s tać  —  niech  dowolnie w yb ie rze  p la n  domu 
z a t la su .  A  kosz ta  jego spo rządzen ia  b ęd ą  b a r ­
dzo m ałe,  bo W ydz. krajowy m a ca łe  b iu ro  t e ­
chn iczne ,  m a  w bibljo tece at lasy , k tó re  m o ż n a  
kopjować i m a  w ła sn ą  Iitografję.

To jedno .
A d rug ie  —  t r z e b a  dążyć do powolnego  

rozszerzen ia  i w y p ro s to w an ia  u lic  po m ia s te cz ­
kach ; , w siach .  W ięc  w ed łu g  z gó ry  u łóźonego  
p lanu p ow inny  się budow ać w szys tk ie  nowe do ­
my. W y p a d n ie  tu p łacić  w łaścic ie lom  g ru n tó w  
pewne odszkodow ania .  A le  i odszkodow ania  tu 
b ę d ą  n iew ielk ie  i fu n d u s z e  n a  n ie  zna laz łyby  
się p rzy  dobrej  woli, bo n iezaw odnie ,  c h ę tn ie  do 
roszerzania u lic  po w siach  i m ias teczkach  p rz y ­
czyniłyby  się T o w a rz y s tw a  a s e k u ra c y jn e ,  zw ła ­
szcza, gdy  u s taw a  o ,  a sek u rac j i  p rzym usow e j 
wejdzie z ,c z a s e m  w życie.

Korespondencje.
W ie d e ń  12 lutego.

( X .) ' Z  p rzem ów ień  posłów n a s z y c h  przy 
u s ta w ie  o zabezpieczen iu  robo tn ików  w razie 
choroby  poznać może naw et i w ie d e ń sk a  pu b licz ­
ność j a k u  'k ł a m l iw e  k om en ta rze  piszą tu te jsze  
d z ie n n ik i  o zachow aniu  się Koła polskiego.-K oło  
nie j e s t  w cale p rzec iw nem  tem u, żeby ubezpie  
czen ie  zostało rozc iągn ię tem  i n a  wiejskich  ro ­
botn ików , ty lko  z a s t r z e g a  się przeciw  tem u, żeby 
to m iało z gó ry  zos tać  w ed łu g  je d n e g o  szab lonu  
na rz u co n e  Są bow iem  w każdym  kra j i  in n e  
s to sunk i  i ty lko za w sp ó łd z ia łan ie m  se jm u k a ż ­
dego,1 może być u s ta w a  u z u p e łn io n ą

Klub n iem iecki się rozpada,  już się  ro z ­
padł,  już  go nie ma, część wróci n a  łono m a ­
cierzy  lewicy opozycy jne j ,  część zaw .ąże inny  
k lu b  ze znam ien iem  an t isem ick iem  ' Z apew ne  
daw n i an t isem ic i  poc * w odzą  S c h o e n e re ra  do 
niego się przyłączą. O czyw is ta  p o w stan ie  znowu 
d z ien n ik  nowy, an t isem ick i

T rz eb a  pam ię tać  ■ że n a  czele k lubn  n ie ­
mieckiego s to ją  w łaśn ie  ludzie, k tórzy  są p ro w o ­
dy ram i w szelk ich  hec w C zechach ,  k tó rzy  u r z ą ­
dzili exodus N iem ców  z se jm u  czeskiego, k tó rzy  
te ro ry zu ją  ca łą  lewicę i k a rc z e m n e  obyczaje do 
Izby  w prow adza ją .  Są to , zapraw dę, zd row e ży­
wioły, godne ,  a o ty le  aus tr jack ie ,-  że m ożna  je  
zapakow ać i odes łać  w prezencie  do B erl ina .  Te 
ro zs tro je  i n ie sn ask i  Da lewicy, mogłyby naw e t  
być u w a ż a n e  za objaw p o m y ś ln y  ze s tanow iska  
p raw icy  i n iew ą tp l iw ie  o s łab ia ją  one  ca łą  opo­
zycję, n ie  m niej j e d n a k  ze s ta n o w isk a  ogólno 
ludzkiego t r z e b a  ubolew ać, że w sferach  p a r la ­
m e n ta rn y c h ,  w g ron ie  posłów  n iem ieck ich  takie 
b rz y d k ie  rzeczy się dzieją. I  oni p re te n d u ją  dc 
p ie rw szeńs tw a ,  do p rze w o d n ic tw a  w p a ń s tw ie  
Z a jśc ia  te  są  d ra s ty c zn ą  i l lu s t ra c ja  do -obrać 
komisji językow ej. R ieger,  Klaic w y s tą p i l i  o tw a r ­
cie przeciw  zam achom , do k tó ry ch b y  hegem oni 
zaw sze  zdoln i  by li ,  do k tó rych  d rogą  p a ń s tw o ­
wego ję z y k a  dojśćby  chcieli.

Z ap e w n e  k o m h ja  w ybierze podkom ite t  —  
boć b adać  rzecz należy, a  może uda  się  spó r  bo­
daj wr części załagodzić , a p rzy n a jm n ie j  w yka­
zać, u d o w o d n ić ,11 że au tonom iśc i  zam a ch u  n a  j ę ­
zyk n iem ieck i ża d n eg o  n a  m yśli  nie m ają  i miec 
n ie mogą, że zwyczajow ym  i kon iecznym  dotąd  
p rzyw ile jom  ję zy k a  n iem ieck iego  n ig d y  się  nie 
sp rzec iw ia li  i n ie  sp rzec iw ia ją .  J e s t  to a toli zu ­
p e łn ie  co in n e g o  niż d e k re to w an ie  sz tu cz n e  ję r  
zyka pań s tw o w e g o .  , B ardzo  tra fne  uw agi,  nie 
w iem  czy in sp i ro w an e ,  ale zaw sze  pow ażne  w te, 
m ie rze  p rz y n ió s ł  Fremdenblatt. P ow iada  on: „Nie 
m o ż n a  p rzypuszczać ,  aby w iększość  uchwalił*
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H e n r y k a  S ie n - is le - w ic z a . .

O D C ZY T

WOJCIECHA hr. DZIEDUSZYCKIEGO.

Od kilku la t  panu je  znowu w Polsce ra- 
d ośue  p rzekonan ie ,  że żyje pośród  n a s  młody j e ­
szcze p isa rz ,  p raw dziw ie  narodow y, a obdarzony  
°w ą  isk rą  Bożą, k tóra  n ad a je  dziełom ludzkim  
siłę tw órczą,  k tó ra  zapew n ia  im ożywczy albo też 
zg u b n y  w pływ n a  spo łeczeństw o ,  k tó ra  zapew nia  
im życie o wiele d łuższe  od życia ludz i śm ie r ­
te lnych .  Od czasu ja k  M ickiewicz n a p i s a ł  „P a n a  
I a d e u s z a ,u n ie  w yryw ano  sobie tak  polskiej 
książki,  nie czy tano  je j  w Polsce z tak  powsze-  
c hnem  zajęciem, jak o s ta tn ie  dwie powieści 
H e n ry k a  S ienkiew icza.  D oryw cza  popu la rność  
ttiezawsze j e s t  dowodem  is to tne j  i t rw a łe j  w ar­
tości dzie ła ,  a k s iążka  zrazu za p o z n a n a  może 
z czasem  nabyć na jw iększego  z n a cz en ia  w ży­
ciu narodu  a n aw e t  ludzkości.  Nie u le g a  j e ­
dnak w ątp liw ości ,  że tak  n ad z w y cz a jn e  pow o­
dzenie jak  to, k tó rego  się doczekały  dz ie ła  S ie n ­
kiewicza, św iadczy  o isto tnej ich wyższej w ar-

, S ienkiew icz by ł n iegdyś  na jbardz ie j  u ta len -  
°w anym  pośród  n aszych  rea lis tów . Cos i dziś 

* .tego k ie ru n k u  pozostało  w  p ism ac h  S ienk ie -  
'cza, ale k ie ru n e k  o b ra ł  sobie ze wszystk iem  
m ienny . R ozpoczął sk ra jn ą  pow ieśc iop isa rską  

©akcję i p jsze ro m an sy  przygód takie, ja k ie  pi- 
jWano n a  początku  tego stulocia. Co więcej, 
lenkiewicz szu k a  sw oich p ie rw ow zorów  w odle- 

? p l Szej je szc ze  przesz łośc i .  J u ż  p ierwej w tej 
1 P rzyrów nałem  jego u tw ory  do d aw n y c h  ro- 

^Osów ryce rsk ich ,  a te ra z  p rzy  te m  p o ró w n a­
ły . O s t a n ę .  „O gn iem  i m ieczom " był to ro m an s  

<-tirski, p e łe n  hero icznych  n iep ra w d o p o d o b ień s tw ,  
"O ponow any  dość n ie d b a le ,  ale zachw ycający

czyte ln ika  rozm a ito śc ią  i p ięknością  obrazów , i 
p las tycznośc ią ,  z k tó rą  w ystępow ały  n ie k tó re  po­
s tac ie  s tw orzone  przez w yobraźn ię  poety. B o h a ­
te r  i bo h a te rk a  n ie  wiele in te resow al i ,  ponieważ 
byli n a z b y t  doskona li ;  ale p iękność h is to ry c z ­
nych  postaci okupyw ała  d la nas  P olaków  ten  
b łą d  sowicie. W p r o s t  pożycza ł  S ienkiew icz sytu- 
acyj i ch a ra k te ró w  u daw nie jszych  cudzoziem skich  
p isarzy ,  ale n a p e łn ia ł  j e  tak  sw ojsk im  duchem , 
że z daw nych  m ater ja łów  tw orzy ł rzeczy nowe
i żyw otne .  L u b o w a ł  się  do zby tku  w ok ruc ień ­
s tw ach , ale um ia ł  opisy  b itew  i w ypraw  w ojen­
n y c h  ta k  u rozm aicać ,  że s ię  6tały n aw e t  dla ko­
b ie t ź ród łem  gorączkow ego p raw ie  zajęcia . I m ­
prow izu jąc  powieść dla fejletoDU, n ie  ułożył 
sobie z gó ry  żadnego  planu, od tw orzył d ra m a t  
po lityczny  tak  bolesny , żo sp raw a  m iło śn a  w y­
d a w a ła  się wśród n iego dysonansem , a w reszc ie  
nie um ia ł  d ram a tu  tego rozwiązać.  Ale kto czy­
ta ł  „O gn iem  i m ieczem ",  p o zn a ł  pew ien  szereg  
ludzi żywych, a te raz  w y s ła ł  S ienkiew icz w św ia t 
d r u g ą  powieść, w której ci sami ludzie^ po raz 
w tóry  w ystąp il i ,  i w k tóre j doczekali  się inne j  
zgoła  po litycznej chwili ,  a  n a  której t le  czyny 
b o h a te ró w  i s e n ty m e n ta  n ie w ias t  w ystępu ją  in a ­
czej i bardz ie j p iękn ie .

P o l i tyczny  in te re s  p rzedew szys tk iom  sp ra ­
w ia to, że „Potop" j e s t  dalszym  ciągiem pow ie­
ści o panu  S k rz e tu sk im  i kn iaziów nej Helenie. 
Gd} by nie to, by łaby  to powieść nowa, w której 
tylko n iek tó re  osobis tości  z tam te j  powieści wy­
stępu ją .  O pańs tw ie  S k rz e tu sk ich  s łyszym y w p ra ­
w dzie, ale ro la  tych  daw n ie jszych  boha te rów  
nadzw ycza jn ie  po d rzę d n a .  B o h u n a  n ie  spo tykam y 
w ca le  w ciągu  całego „P o topu"  i tylko Zagłoba,  
W ołodyjow ski i A n u s ia  B o rzoboha ta  odgryw ają  
w now ej powieści n iepoś ledn ie jszą ,  j a k  w daw nej, 
rolę. P ie rw sz e  role obejm ują  zgoła in n i  lu d z ie :  
A ndrze j  K m icic  i O leńka B ilew iczówna. i t rzeba  
p rzyznać ,  że ci nowi b o h a te ro w ie  czysto ludzk ie­
go, m iłośnego  ro m a n su  *są k reac ją  o wiele szczę­
śliwszą od swoich poprzedników . I n te r e s  cz y te l ­
n ika  ześrodkow any  is to tn ie  około ty c h  dwu p o ­
staci, i w tej powieści b o h a te r  Km icic  is to tn ie

0 wiele bardz iej s y m p a t y c y  od sw ego  rywaia ,  
k iedy w , poprzedn ie j  byw ało  inaczej.  P ie rw ej 
w zg a rd z i ł  b y ł  S ienkiew icz  p rz e s t ro g ą  s ta ro d a w n ą  
A ry s to te le sa ,  tw orząc w S k rz e tu sk im  zgo ła  do ­
skona łego  boha te ra .  To też  postać  t a  w ydała  się 
d re w n ia n ą  i konw encjonalną,  i pozos taw iła  czy­
te ln ików  obo ję tnym i.  B o h a te r  now y, Km icie  j e s t  
na  p raw dę cz łowiekiem . J e s t  m ię sz a n in ą  b o h a ­
te rs tw a  nad ludzk iego  i zu pe łn ie  ludzkiej' u ło m n o ­
ści.  Przez bystrość ,  odwagę, ofiarność  i zapał 
p rzenosi  nas  w św ia t  ideału , w śród  k tó rego  rad  
gości p o e ta ;  a le  gniewy je g o  i g rzechy ,  p y c h a  i 
częs te  omyłki i upadki,  n ie p o h am o w a n a  p rędkość ,  
zaw zię ta  m ściw ość i dz iw na czasem  re l ig i jn o ść  
czyn ią  z K m icica istotę  z k rw i i kości i s p r a ­
wiają, że m y także  ludzie u łom ni m ożem y z tym  
b o h a te rem  sym patyzow ać.

N arze cz o n a  S krze tu sk iego ,  H e le n a ,  b y ła  t a k i e  
wzorem  dziewic. W iedz ie l iśm y ,  t e  by ła  p ię k n ą  i 
cnotliwą, podziw ialiśm y n ie spoży te  zdrowie, k tó ­
re  p rzen ios ło  n ie s tw orzone  p r z y g o d y , a le  nie 
zn a l iśm y  p raw ie  te j  duszy ,  b ie rn ie  doskona łe j .  
N i .  m niej cno t l iw ą i p ię k n ą  -jesi Ż m u d z in k a  
O leńka ,  n a rz ecz o n a  K m ic ic o w a ; a le  choć koleje 
je i  życia m niej nadzw ycza jne ,  s a m a  zdo ła  nas  
bardz ie j  do podziw u pobudzić. K ocha  człowieka 
u łom nego, a  n ie  n u d n a w ą  doskona ło ść ,  ale tego 
człowieka chce i usiłu je  nap ro w ad z ić  n a  tory  
obowiązku. U m ie  p rzy te m  dzia łać  sam odzieln ie ,  
z odw agą m ę ża  a wdziękiem’ n iewiasty ,  N ie b y ­
wa tak im  b o h a te re m  ja k  K micic, choć um ie  za j­
rzeć śm ierc i  w oczy w raz ie  p o t r z e b y ; a le  po ­
s ia d a  o wiele bardziej n ieom ylny  sąd, choć nie 
u m ie  zab ron ić  se rcu  miłości d la  człowieka, k tó ­
rego rozum , i to mylnie, po tęp ił .

P ło w a  O leńka  B ilew iczów na,  có rka  m ożnego
1 rozrodzonego  rodu sz lacheck iego  n a  Żm udzi, 
p o zo s ta ła  p o s a in ą  s ie ro tą  po d a w n y m  p u łk o w n i­
ku sz la c h ty  osiadłe j n ad  b rzegam i L a u d y .  Ojciec 
j e j  u cz y n i ł  s z la c h tę  za śc iankow ą,  k tó re j  n iegdyś  
w boju przewodził, op ie k u n em  pozosta łe j córki, 
a  p rzy te m  ro zpo rządz i ł  t e s ta m e n te m ,  aby O leń k a  
posz ła  za p. A n d rz e ja  K m icica ,  n ie m n ie j  zam o­
żn e g o  obyw ate la  o r sza ń sk ie g o  n a  R us i  Bia/ej

J e ś l ib y  się  k a w a le r  p a n n ie  n ie  podobał,  wolno 
je j  w s tą p ić  do k la s z to ru ;  je ś l ib y  się okazał  n ie ­
g o d n y m  O leńki ,  wolno jej po w łasnej  m yśl i  
sobą  r o z p o r z ą d z ić ; w  k aż d y m  zaś  raz ie  z a p i­
sa ł  j e d n ę  ze sw oich m a ję tnośc i ,  L ub icz ,  K m i­
cicowi n a  w łasność ,  oddając  córce W odokty  i 
M izuny.

K m icic  n ie  odrazo p rzy je ch a ł  po o s ie roc ia łą  
narzeczoną .  Z aję ty  b y ł  u p ó łn o c n y ch  kresów  
R zeczypospolite j  w ojenną  sp raw ą ,  p o ty k a jąc  się 
z hu fcam i C how ańsk iego .  n a  czele w łasnej  c h o ­
rągw i T a m  c z y n ił  p rze c iw  M oskw ie w iele ,  n a  
swoją rękę ,  opuszczony od h e tm a n ó w  i rzeczy- 
pospolitej.  S ro g ą  szkodę w y rz ąd z i ł  n ie p rz y jac ie ­
lowi, ale i sw oich  podryw ał.  D op iero  k iedy Cho- 
w ańsk i W ilno  zdoby ł i s p a l i ł ,  w jec h a ł  Kmicic 
n a  b ez p ie cz n ą  d o tą d  Ż m udź ,  i spo tkaw szy  p a n ­
nę w W o d o k t a c h , n a ty c h m ia s t  zdoby ł serce  
bogate j  d z i e d z ic z k i , ' p r e s ta n c ją  p e łn ą  u roku  i 
fan taz ji .  Tak  j a k  u m ia ł  b ić  n ieprzy jac ió ł ,  tak  
p o d b ił  sobie na rz ecz o n ą  ; obcesow ym  sz tu rm em  
pow ali ł  za po ry  e tyk ie ty  dw orne j i sp raw ił ,  że 
się  dwoje m łodych  po p ro s tu  i s t rze l iśc ie  po k o ­
chało.

Aleć p an  A n d rz e j  m ia ł  k o m p a n ję  p o d obną  
do tych , k tó re  się po całej E u ro p ie  w s ie d m n a -  
s tym  w ieku  włóczyły .

T a k  oficerowie ja k  żo łn ierze  je g o  w o lon ta r-  
skiej ch o rą g w i byli to oczajduszy  b ezp rzyk ładn i ,  
ludz ie  bez czci, go tow i do każdej  zbrodni.  U m ia ł  
ich Km icic  u trzy m ać  w rygorze ,  u m ia ł  n im i ci­
snąć  j a k  p io ru n em  w oczy wroga , a le sam  b r a ­
t a ł  się z nimi, i p rzy w y k ł  do tego, że n ie  b ac zy ł  
n a  ż a d n e  w zg lędy ,  skoro tylko chodziło  o ucie 
chę  k o m pan jonów . To też n ie b a w e m  k o m p a n ja  
poróżn i ła  K m ic ica  z cno t l iw ą  p a n n ą  i je j  op ie ­
ku n am i,  ru b a s z n ą  a le  poczciw ą sz la c h tą  L a n d a ń -  
ską. R o z p u s ta  i g w a ł ty  p rzyczyn iły  s ław y  n iedo ­
brej k re so w em u  rycerzowi. O leń k a  u m ia ła  sp o ­
kojnie oficerów K m ic ica  z domu swojego za drzwi 
w yrzucić ,  a s z la c h ta  tych  sa m y ch  oficerów n ie ­
baw e m  n a  śm ierć  zak łu ła .  W te d y  obudz i ł  się 
wielki s t ra s z n y  gn ie w  w K m icicu ,  b o h a te r  gorzej 
od w ro g a  z a cz ą ł  n iszczyć zaśc iank i O leńka

z k rw aw em  se rcem  w ypow iedz ia ła  Kmicicowi zrę-  
kow iny, a on, n ie p rz y w y k ły  swojej woli uginać, 
a  w sercu  ś w ia d o m , że go p a n n a  kocha, choć 
p o tęp ia ,  p o rw a ł  n o cą  pan ienkę .

N asz  daw n y  zna jom y, p. M ic h a ł  W oło d y ­
jow sk i leczył się z ran  swoich w L au d z ie ,  i t a n  
o b ją ł  dow ództw o n ad  sz la c h tą  w spadku  po n i e ­
boszczyku B ilewiczu. D ow iedz iaw szy  się  o bez­
p rz y k ła d n y m  gwałcie , zw oła ł sz lach tę ,  ob lęg ł  z a ­
w a d z k ą  w L ub iczu ,  i tak  go s ro d ze  p rzy c isn ą ł ,  
że K m icic  p rz y s ta ł  na  to, by p o jedynek  pom iędzy  
n im  a W oło d y jo w sk im  sp ra w ę  ro z s t r z y g n ą ł .  N ie  
bez po g a rd y  sp o g lą d a ł  Kmicic n a  m a łego  ry c e ­
rza, w szw edzkim  stro ju ,  rusza jącego  us taw iczn ie  
w ąsikam i.  Ale za m aszy s ta  k rzyżow a sz tu k a  z a ­
w iod ła  p. A ndrze ja .  P .  W ołodyjow ski,  f e c h tm is t rz  
n a d  fe c h tm is t rz a m i ,  baw ił  się d ługo  z n im , ja k  
k o t  z m yszą ,  na jp ierw  upokorzy ł „go srodze,  a 
w reszc ie  b ez p rzy to m o e g o  na  z iem ię pow ali ł .  P rz e z  
chw ilę  p o w sta ła  w se rcu  m a łego  ryce rza  m yśl ,  że 
ja k o  oswobodzicie! pos iądz ie  se rce  i rękę Oleńki. 
A le  w n e t  sp o s t rz e g ł  po rekuz ie ,  że p a n n a  mimo 
w szys tk iego  kocha  za w ad jakę ,  od k tórego  ją  zb ro ­
dnie i gw ałty  od łączy ły .  M usia ł  s ię  pan  M ichał 
tem  chyba  pocieszyć ,  że re k u z a  d la ń  nie p ie rw szy ­
zna, i zw róci ł  swoję m yś l  do d a w n y c h  afektów 
dla, A nusi B orzoboha te j ,  k tó rą  z n a ł  n iegdyś  w L u ­
bn iach ,  n a  dw orze  owego n ie z a p o m n ia n eg o  wodza, 
n o w eg o  A le k s a n d ra ,  k s ięc ia  Je re m ie g o  W iśn io -  
w ieckiego, u k tó reg o  sam  był wyuczył się r y c e r ­
sk iego  k u n sz tu .  N iebaw em  i z tego zda ł  sobie 
sp raw ę ,  że ów rycerz  podobny do płowego sokoła, 
k tó reg o  w pojedynku powalił, choć srogim zawa- 
djaką. p rzec ie  k aw a le rem  wielkiej fantazji ,  p r a ­
wym synem  R zeczypospolite j ,  i dobrym  żołn ie­
rzem . S ta ł  się tedy  chorego jeszcze przyjacie- 
lem, a gdy  się dowiedział, że pościg  wielu in ta -  } 
mij K m ic ica  może pognębić,  i tę uczyn ił  p rzy-  
siasę  i je m u  i Rzeczypospolite j,  że mu odda ł od 
h e tm a n a  W. L itew skiego , księcia  J a n u s z a  R a d z i­
w iłła  l is t  up raw n ia jąc y  do czyn ien ia  zaciągów, 
p r z e 7 co pu łkow nik  w w o jsk u L ite w sk ie m  p rze ch o ­
dzi ł  pod h e tm a ń s k ą  ju ry zd y k e ję ,  i uchodz ił  od 
wszelkiego pościgu. (C. d, a , )
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ustaw ę, k tń rab y  p ro k lam o w a ła  państwowy  język  
m em iecLi,  lecz n a leż y  j e j  p rzyp isyw ać  tę  w olę i 
p o w aż n e  t r a k to w a n ie  sp raw y ,  że n ie  za jm ie  w ręcz 
n e g a ty w n e g o  s ta n o w isk a  p rzec iw  us iłow an iom , 
k tó re  n a k ła d a ją  n a  p a r la m e n ta ry z m  wielitą m is ję  
p rz y w ró c e n ia  znow u zgody  i pokoju językow ego  
z ip o m o c ą  dobrow olnego  p o rozum ien ia  ludów, po ­
koju , k tóry  daw n ie j  p rzez  d y k ta ta  ab so lu ty z m u  
b y ł  u trzym ywany.®

T rz eb a  tu tylko dodać, że ów d aw n ie jszy  
pokój, to lucus a non lucendo, to c h y b a  tacy tow - 
ska solitudo, a  dalej, że pod  p a r la m e n ta ry z m e m  
w A u s ir j i  rozum ie  się  nie tylko Radę P a ń s tw a ,  
ale za rów no i Sejm y krajow e. A le  t r a fn ie  mówi 
Ftemdbl. d a l e j : „ Z a d a n ie  je s t  za wielk ie  i za 
t ru d n e ,  ażeby  je d n a m  pociągn ięc iem  p ió ra  m o ­
gło być za ła tw iunem .. .

Językow ej u s taw y  d la  m oc a rs tw a ,  k tu reg o  
rozm aite  ludy  liczą się na m a jo n y  — n igdz ie  
dotąd  n :e  ma, n ie  m a je j dla p a ń s tw a ,  k tó re  
opiera s ię  n a  wielkiej p rze sz ło ść5, i ch c e  się  t r z y ­
m ać swoich h is to ry c zn y c h  pods taw , d la  pań s tw a  
z zaw ik łanym  a p a r a te m  p a ń s tw o w y m  i autono- 
m ic z ry m .  T rz e b a  j ą  dopie ro  tw orzyć  n a  pod­
s taw ie  s tosunków , u w z g lę d n ia ją c  rozwój ku ltu ­
row y ludów  n ie -n iem ieck ich . . .

D zis ia j  są  n a  o b ja d  do ce sa rz a  zaproszeni 
m a rs z a łe k  'hr. J a n  T a r n o w s k i ,  h r .  L u d w ik  Wo- 
dzicki i n am ies tn ik  Zaleski.

W  polityce  d z iw n a  cisza — za to g ie łdy 
c iąg le  w ie t rz ą  n ie b ez p iec ze ń s tw o  i da ją  się te ro -  
ryzow ać  b a is s ie ro m .

„Armja Rosyjska.64
P o d  t a t im  ty tu łe m  pan  Y  Z. X . ,  „były 

oficer sz tabu  w ojsk  aus tro-w ęgiersk ich® , w y d a ł  
w  K rakow ie dziełko, w k tó rem  n a  148 s tronn icach  
p rze d s taw ił  o rgan izac ję  a rm ji rosy jsk ie j „z ca łą  
bezs tronnośc ią ,  o p a r tą  n a  d łu g o le tn ic h  sp o s t rz e ­
żen iach  i studjach®. Z am ie rzy ł  p rze d s taw ić  coś 
je szcze  więcej, bo p rz y rz e k ł  n a  w s tę p ie  w ykazać 
„ n a d to  cele i d ą ż n o ś c i ,  jako też  i dalsze  n a s t ę p ­
stwa® m il i ta ry z m u  rosy jsk iego , ale p rzy rzeczen ia  
tego  n ie  do trzy m ał.  Z a  to dał to, 3zego n ie  
p rz y rz e k a ł :  n a  p ie rw szych  38 s t ro n n ic a c h  rz u c i ł  
szkic h is to ry c z n y  i e tn o g ra f icz n y  tej z iem i,  n a  
k tó re j  dziś roz ta sow ało  się ce sa rs tw o  rosyjskie . 
T u  się  rzecz  poczyna  od  ja k ic h ś  W a rsa g ó w  (za ­
p ew n e  W a n ag ó w ) ,  a  kończy  się  na  dobie dzi­
s ie jszej i z a w ie ra  iedno w aż n e  odkrycie ,  n a  k tóre  
zw rac am y  u w a g ę  h is to ryków . N a  s tro n n ic y  23 p an  
Y . Z . X .  p o w ia d a :  „G dy  ca r  Iw a n  G roźny  j a ­
k iego  b o ja ra  choćby d la  fan tazj,  śc iąć k a z a ł ,  to 
w te d y  i w szy s tk ich  jego  k r e w n y c h  z żonam i i 
dziećmi, a  n a w e t  je g o  konie ,  krowy itd  zab ijano . 
W  ciąży  zaś b ędącą  żonę zab itego  ja k o też  i córki 
gw ałc ił ,  kaci,  a  n a s tę p n ie  żyw cem  ćw iar tow ali .  
P raw o ,  k tó re  u t rzy m ało  się do d rug ie j  połowy 
b ieżącego  w ieku , n ie  uznaw aio  duszy  w kob iec ie ;  
d la teg o  też  kob ie ta ,  ja k o  is to ta  b ez d u sz n a ,  n ie  
b y ła  iczona  w sp isach  ludności.®

Dopóki h is to ry c y  nie pow iedzą nam , że to 
odkrycie  p a n a  F  Z  X .  zas ługu je  n a  wiarę, do ­
póty  b ędz iem y  t rzy m ali  się tego, co d o tą d  o tern 
by ło  w iadom e, tj.  że Iw a n  G ro z a y  n ie  m ordow ał 
b o ja rsk ich  żon, dzieci, koni i k rów , i że „prawo® 
(zapew no  p raw o d aw s tw o )  ro sy jsk ie  uzna je  duszę  
w  kobiecie  p r z y n a jm n .e j  od w prow adzen ia  ch rze -  
śc iańs tw a .

Z re sz tą  p a n  Y. Z. X .  s am  n ase r io  m e  b ie ­
rze w szystk iego , co mówi. N a p rz y k ła d  r az  (n a  
s t r .  8) u t rz y m u je ,  ze .P a w e ł  I  o tru ty  (co n ie ­
p raw d a) ,  A le k s a n d e r  I o tru ty ,  M ikołaj  i otruty®, 
a  d rug i raz (n a  s tr .  13) powiada, że Mikołaj I  
„ t a rg n ą ł  się n a  w łasne  życie®. —  0  S uw arow ie  
a u to r  m ó w i , że „zaledwo podp isać  się um ia ł"  
( s t r .  9 ) ;  tym czasem  w p e te r s b u r s k im  1 -m ita żu  
j e s t  zb iór  je g o  w łasno ręcznych  lis tów  do K a ta ­
rzy n y  I I .  T re ść  je d n e g o  z ty c h  lis tów  pam ię tam y . 
Ze S zw ajcar j i  p isa ł  g e n e r a l i s s im u s :  „M atuszka . 
p r k a ż y  mnie pomadocmo prachłastat' etawo mal- 
czysaku Napoleonczyku , ibo razszuliwszyś użasn<< 
naprakazit. (Matko, pozwól mi dobrze wyćw iczyć 
tego b ła zn a  N tp o le o n k a ,  bo j a k  się  rozswawol- 
to ok ropn ie  nabruździ.)® Z re s z tą  w iadom a,  że 
S u w a ró w  sk o ń c zy ł  szkoły, dużo się  u c z y ł  i w o- 
ryg il ia le  cz y ta ł  Ń o l ta u a .

P a n  Y  Z . X .  n ie ty lko  lekcew aży  p raw d y  
h is to ry c zn e ,  a le także przez  ram ię  t ra k tu je  ję zy k  
polski". P isz e  np. „w o je n n e  posilenia® (wioski 
żo łn ie rsk ie ) ,  „spieszona kawaleria® (k aw aler ja  
d z ia ła ją c a  j a k  p iecho ta ) ,  „ la ta jący  park* (rucho­
m y park), „s łużba  osadcza® (s łu żb a  loka lna ,  
i r  e jscowa), „podwody® ( fu rm a n k i)  itd.

* *
P rz y s tę p u je m y  do rozb io ru  śc iś le  m iiP a rn e j  

ezęści d z 5eła  p. F  Z. X .,  k tó ry  b y ł  „oficerem 
s z ta b u  w ojsk  aus tro-w ęgiersk ich®  i p is a ł  „z ca łą  
bez s tro n n o śc ią  o p a r tą  na  d łu g o le tn ic h  sp o s t rz e ­
że n ia ch  i studjach®, a cz e rp a ł  da ty  ze „ź róde ł  
oficjalnych® ( s t r  2).

P rz e d e w s z y s tk ie m  p y ta n ie -  d la  kogo ta  
k s iążka  ?

Czy d la  s p e c ja l i s tó w ?  P rz y p u śćm y ,  że tak .  
choć m iędzy  po lską  p u b l ic zn o śc ią  p raw d o p o d o ­
b n ie  n im  się  sp e c ja ln ie  n ie  oddaje  s tu d io w a n iu  
rzeczy  m il i ta rn y c h .  Aie p rzy p u śćm y , la ra z  n a  
p ie rw szej  s t ro n n ic y  au to r  p o w ia d a :  „N ie za p rz e ­
czoną  j e s t  rzeczą ,  że je d y n ie  s t r a t e g ic z n a  ofen- 
zyw a pozw ala  o s ią g n ą ć  pożądane  rezultata®. P r z e ­
czy taw szy  to zriaDie sp e c ja l is ta  rzuc i książkę  
w kąt .  Ale p rzypuśćm y, że się  z rażać  n ie  um ie 
i n ie  rzuci ks iąża i ,  ale będzie  dalej ją  czyta ł.  
Czegóż on po trzebu je  ? P rz e d e w sz y s tk ie m  m a p y  
z tw ie rdzam i,  ko le jam i s t ra te g ic z n e m i ,  po r tam i 
w o je n u e m i i td . ;  u a s tę p n ie  p lan ó w  tw ie rdz ,  z ro ­
b io n y c h  n a  p ia n a c h  to p o g r a f ic z n y c h ; d a b j  i n ­
w e n ta rz a  a r ty le ry jsk ie j  broni w każdej tw ierdzy 
z w y m ie n ien iem  sy s tem u ,  ka l ib ru ,  rodzaju  i do­
n iosłości a rm a t ,  s y s te m u  law et,  g rana tów , bomb 
itd.,  n o rm a ln eg o  g a tu n k u  p ro c h u  działowego, 
s t rze lbow ego  i uży w a n eg o  do m in .  W szystk iego  
tego n ie  m a ,  n a to m ia s t  są  d ług ie  opisy, k tóre  
n igdy  d la  sp e c ja l is ty  uie z a s tą p ią  p la n u  um ie­
szczonego  na  je d n e j  m ałej ka r tce .  A le  i opisy  
‘e są  n ie dok ładne ,  pe łne  b łędów, pow iedz ie li­
b y ś m y .  rob ione p rze z  cz łow ieka,  n ie ra a ją ce g o  
po jęc ia  o rzeczy. I  tak, au to r  w ylicza  is tu ie ją c e  
w  Rosji  lądowe fortece i w ty m  sp is ie  pom ija  
B u b rd jsk  ; Kars ,  a  um ieszcza  A lek san d ro p o l ,  
w k tc ry u i  wierdzę zniesiono po o s ta tn ie j  wojnie 
tu reck ie j .  D ale j  de ta liczn ie  op isu je  tw ie rdze  
B rz e ść -L i tę w sk ą ,  D em bliń ską ,  M od liń sk ą  i W a r ­
sz aw sk ą ,  t j .  te ,  k tó rem i —  ;ako zw róconem i do 
P r u s  —  z a jm u ją  cię spec ja ln ie  p ru scy  p isarze  
w ojenn i i n ap isa l i  ' u ż o n i e b  k ilkadzies ią t  to m ó w ; 
o in n y c h  tw ie rd z ac h ,  obn ią tnych  d la  P rusaków , 
a n ie o b o ję tn y c h  d la  a rm ji  au s tr jbck ie j  (D ubno , 
Kijów, B e n d e r y )  a u to r  m ow i Tylko tyle, że są. 
T ośm y  i bez n iego  w iedz ie li .  W  ty m  d e ta l icz n y m  
opisie  cz te rech  tw ie rdz  zw róconych  ku P ru so m ,  
—  w opisie chao tycznym . zupe łn ie  m euży tecznym  
dla  specja lis ty ,  a n ie z ro zu m ia ły m  d la  n ie spec ja -  
l is ty  —  są  n ap rz y k ład  ta k ie  d z iw o ląg i :  fo rt  „ S ta ry  
nad  W iep rze m  N . 1 “ n a le ż ą c y  do tw .8rdz* D em- 
b lińsk ie j  o s trze l iw a  m o s t  k ra to w y  na  W iep rzu ,

liczący w o tw orze (tj.  d ługośc i)  7500 sażeni,  tj. 
około 14 k ilom etrów . C iekawa rzecz skąd  się  n a  
W ieprzu  w z i f ł  taki m o s t  i ja k a  a rm a ta  potrafi 
s t rze la ć  n a  14 k i lom etrów  ? Są i n ie d b a ls tw a  w s ą ­
dzie o w a r to śc i  tw ie rd z .  N a  s tr .  78 a u to r  m ów i:  
„ N a js i ln ie js zą  n a jb a rd z ie j  w arow ną fo r te cą  je s t  
B rześć-L iiew ski,®  a n a  3tr. 9 4 p o w ia d a :  „F o r teca  
t a  (M odlin)  co do swej obronności i w ażności  s t r a ­
teg iczne j  jeż  ci5 n ie  p-zewyższa, to w każdym  r a ­
zie s to i  n a  rów ni z B rześc iem  Litewskim.® No, 
więc ja k ż e  j e s t ?  Może tak ,  j a k  a u to r  m ów i n a  
s t r .  74, że rosyjskich fortec „w k a ż d y m  r a z i e  
l e k c e w a ż y ć  nie można?® N a m  by się  zdaw ało  
z op isu ,  że ich  w  ż a d n y m  razie lekceważyć nie 
m ożna .  O w arszaw skie j tw ie rdzy  a u to r  tak  się 
wy®a„a: „po zu pe łnem  je j  w ykończen iu  im pono­
w ać b ędz’6 sw ą roz leg łośc ią ,  lecz czy za im ponu je  
i ob ronnością ,  to śm iem  pow ą p iew ać . D la  czego 
to au to r  raczy  p o w ą tp iew ać ?  Z op isu  fo rtów  tej 
tw ierdzy dom yślam y  się, że m u sz ą  być bardzo  
s i lne  i że się  w za jem n ie  w sp ie rać  m ogą. Z re sz tą  
T u tleben  bardzo  poch lebn ie  o n iej się wyraża ł.

Je sz c z e  słówko o ty m  d eta licznym  opLie .  
W  n im  pe łn o  te rm in ó w  n ie z ro zu m ia ły c h  d la  p u ­
b liczności a n ie p o tr z e b n y c h  d ia  spec ja l is tów  np. 
kaponiery ,  kaw olery ,  ko n tresk a rp y ,  eop lanady ,  
g la s isy ,  t r a w e rz y  (m oże traw e rsy ? ) ,  b ru s tw e iy ,  
bank ie ty ,  a  n ie  m a  rzeczy  n a jw a ż n ie j s z e j : wy 
m ia ró w  przekro jów . D la  czego n ie  m a ?  Bo p r u ­
scy p is a rz e  p o d a ją  te  rzeczy  w pros t  n a  p lanach ,  
a  p. Y . Z. X . w idoczn ie  do p lanów  czuje wstręt. 
W  ty c h  te rm in a c h  ta k  s ię  a u to r  zap lą ta ł ,  że n . 
s t r .  107 w ypow iedz ia ł  t a k ą  g łęboką  p r a w d ę :  
„rów  fo rteczny  mieści się  m ię d ry  e s k a rp ą  a icontr- 
eskarpą®. K tó ry ż  to rów  albo row ek  m oże się 
gdzii indz ie j  m ieśc ić  jak n ia  m iędzy  sw em i s k a r ­
pam i,  bo  t rz e b a  w iedz ieć,  że „eskarpa® j e s t  tc 
nic innego ,  ty lko  sk a rp a  row u  p rz y le g ła  do w ału  
fo r tecznego  (b ru s tw e ru ) ,  a „ k o n t re s k a r p a ” —  to 
d r u g a  sk a rp a  rowu, ta .  k tó ra  p rzy le g a  dc pola, 
a lbo  do „g las ism  , czy też „esp anady® A le  dość
0 fo rtecach .

Opis czynnośc i  m ob il izacy jnych  —  .p rz y ­
zn a je m y  się  —  j e s t  d la  n a s  z u p e łn ie  n ie z ro zu ­
m ia ły .  ń l e  że s k ą d in ą d  w iem y, iak o5ę a rm ja  
ro sy jsk a  mobilizuje, p rze to  je s t e ś m y  w praw ie  
pow iedzieć,  że a u to r  w ie o n ie j  mało, wie f a ł ­
szywie. P rzy toczony  zaś przez  pm gc podzia ł  puł-  
k w n a  ko rpusy  n ie  m a  ża d n e j  w artośc i,  bo te u  
podział ciągle się  zm ienia .  D a m y  je d e n  p rzyk ład :  
pu łk  n r .  104  O re n b u rs k i  w p rzeszłym  roku  n a ­
leża ł  du k o rp u su  d ru g ie g o  (w W iln ie),  a  w tym  
roku ju ż  n a leż y  do k o rp u su  t rzeciego  (w  B ydze) .
1 b y  inaczej  n ie  m oże, bo sz taby  korpusów  są 
n ie ru c h o m e ,  a  p u łk 5 co la t  pa rę  "translokują się, 
żeby ż o łn L rz e  i oficerowie u ie  w chodzili  z m 5e- 
s z k a ń c a m i  w zażyłe  stosunki,

O rg a n iz ac ja  tam ycznycb  j e d n o s te k  i r e g u ­
lam in  ta k ty c z n y  także  p rz e d s ta w io n e  są  b łę d n ie .  
W s z y s tk ic h  om y łeB w yliczać  n ie  m ożem y, więc 
za n o tu je m y  tylko, i a  . im pan ja  n ie  dzieli  s ię  na  
cz te ry  p lu tony  zos ta jące  pod k o m e n d ą  podofice­
rów. j a k  to pow iedz iano  n a  s t r .  38, le c z  dzieli 
ty lko  n a  dw a (zwody), a każdy  p lu to n  jak w po­
koju  iak  n a  w ojn ie  sk łada  się  z dw óch  półpluto- 
nów  (po łuzw odów ), Dii zaś z c z te re ch ,  jak  u t r z y ­
m u je  au to r .  Opis m e tody  używ ane j  ja koby  z r e ­
g u ły  p iz y  chw ilow em  użyciu  kaw a le r j i  j a k  p ie ­
cho ty  (str .  127) j e s t  k o m p le tn y m  w ym ysłem  
au to ra .  „ Batowanie® zastosow ujp  się ty lko  w t a ­
k ich  n a d e r  w y ją tkow ych  raz ach ,  gdy  pew ien  
oddz ia ł  jazdy  p o sy ła ją  n a  p r z e o a d ł e . w tedy  
oczywiście o ko n ie  ju ż  n ie  idzie,  w 5ęc zw iązu ją  
je  w szy s tk ie  razem , czyli „b&tują® i zos taw ia ją  
bez dozoru ;  w in n y c h  zaś  ra z a c h  z każae j  tro jk i 
k aw a le rzy s tćw  dw óch idzie do sz e reg u  p ieszego , 
a je d e n  zos ta je  p rzy  kon iach .

T ak ie  to n iedok ładne , pe łn e  b łęd ó w  op.sy  
a u to r  kończy  z d a n ie m :  „-Nie m a jąc  an i  chęci,
an i  też  celu  w ykazyw ania ,  a p r z e z  t o  s a m o  
z w r  a  c a n  i a u w a g  i r  c s y  j s k i  e g o  s z t a b u  
g e n e r a l n e g o  n a  b rak i  i s ła b e  s t rony  .. : p r z e ­
s ta je m y  n a  ty c h  k i lk u  s łow ach  .“ .N ie c h  nam  tu 
wolno będzie zrobić k ilka g rzecznych  w ykrzy­
kników...

* *Dl
W ięc  m oże t a  k s iążka  d la  n iespec ja l is tów , 

d la  p u b u c z n o śc i  p o lsk ie j?  My, Poiacy . p o tr z e b u ­
je m y  znać  w rogów  n a szy c h ,  ale znai o nieb 
r z e te ln ą  p raw d ę  i c iąg le  p rzy te m  pam ię tać ,  że 
n ie d o k ład n ą  albo z g r u n tu  fa łsz y w ą  znajom ością  
sobie ty lko  szkodzim y. 1

D la  szerokie j publiczności  a u to r  pośw ięca  
o s ta tn i  ro zd z ie ł  swei p racy , a w n im  zna jdu jem y 
tak i  u ry w e k  n a  s t r .  143

Szeregowcom, podoficerom i ochotnikom, cho­
ciażby nawet byli skończeni doktorowie praw. filo- 
zofji, w ogóle ludzie posiadający wysokie aktdemi- 
ckie ukształcenie, o wiele wyższe od ukształoenia 
przełożonych, pozostających w stopniach oficerskich, 
nie wolno pod żadnym pozorem uczęszczać do te a ­
trów, na  koncerta. bale publiczne, 'do restauracyj 
pierwszo- i drugo - rzędnych, cukierni i kawiarni,  
z uw ag. tej, że tam znajdować się mogą oficerowie, 
a  więc wyżsi od nich ranga i już posiadający „ozyn®, 
jakiego brak  tamtym! Dalej, w razach wy łątkowych, 
gdyby który z tych parjasow znajdował się „za wie­
dzą i pozwoleniem nacsalstwa® w owych miejscach, 
n. p. w teatrze, to wolno mu, zająć miejsce jedynie 
na gaierji a  nigdy w krzesłach lub loży, bo tam 
znajdować się mogą wyżsi rangą! Dalej, jeżeli który 
z tych upośledzonych znajduje się również przypad­
kowo w restauracji lub kawiarni, to z przybyciem 
do tegoż „publicznego11 zakładu oficera, rauoi na-  
tycnmiast zakład upuścić, jeżeli na pozostanie przy­
były nie udzieli mu , łaskawie® pozwolenia swojego. 
Stopnie oficerskie również są między sobą Lrępowa- 
ne owemi względami „czynu® — n. p podchorąży 
czyli kornet ( FahnriehJ, nie może i nie śmie za­
siadać na jednej ławie, lub też ja k  w teatrze w j e ­
dnym szeregu z kapitanem a co gorzej z generałem, 
wolno mu zasiadać w ostatnich rzędach. Drobiazgo- 
wośó ta w uczczeniu „czynu® posuniętą jest dc tego 
stopnia, że nawet po śmierci na  cmentarzu jest z 
całą ścisłością przestrzeganą. Osobno też spoczywają 
szeregowcy, osobno podoficerowie, oficerowie iiż- 
szych, osobno wyższych stopni, generałowie i t. d. 
a przestrzeganie tego prawa posunięte jest aż do 
śmieszności, bo oto eyn będący jeno w stopniu pod- 
oficera-ochotnlka, w razie śmierci, nie może być po- 
ohowanym w grobie rodzinnym przy ojcu, który był 
generałem, I icz w szeregu pomiędzy podoficerami ! 
Gdyby zaś za szczególuą łaską  samego monarchy 
na złamanie tego przepisu pozwolono, tą  na grobo­
wcu nie śmie być pon/eszczony napiB objaśniający, 
iafci stopień zajmował ów syn generała.

W  in n e m  znów  m ie jscu  (s tr  24 i 25) czy­
ta m y  :

„Oficer, który up ił  się i w tym stanie dopu­
ścił się jakiegoś czynu obiaźliwego w oben drugGb 
osób, oficer który dopuścił się jakiegoś gwałtu , któ­
ry  znieważony został policzkiem, którego (trzeba tu 
roznmieć oficera, a nie policzka) z danego towarzy­
stwa, restauracji, teatru i t. d, sromotnie obiwszy 
wyrzucono, jak najspokojniej i nadal pozostaje w 
armii, nosząc mundur, za honor którego ująć się nie 
umiał,  koledzy zas obcują z nim dalej ł ak, j kby ni­

gdy nic się nie stało, a w najgorszym razie prze­
niesionym zostaje do innego pułku*.

. P o  co to w szys tko  pisać, k ied y  to n ie p ra w d a  ? 
I  p r a w d ą  być n ie  m oże,  bo p-zecież gdyby tak  
było, to a rm ja  ro sy jska  b y ła b y  n a jgo rszą ,  j a k ą  
ty lko sob ie  w yobrazić  m o ż n a ;  —  by łaby  n a jg o r ­
szą  n ie  d la  tego, że ze złego  m a te r ja łu ,  a le  że 
p raw a  d la  n iej i p rze p isy  w ydano  n iew łaśc iw e.  
N iew łaśc iw ość  ich  rozum ie  p. Y. Z . X ., więc 
p raw d o p o d o b n ie  i rosyjski rz ą d  z rozum ia łby  ją ,  
a b ę d ą c  rządem  p a ń s tw a  zaborczego, s to jącego  
ty lko  s i łą  b a g n e tó w ,  zm ien i łby  te p rzep :sy .

Ż o łn ie rze  w Rosji b y n a jm n ie j  . n i e  są  u w a­
żan i za par jasow , ca r  z ro d z in ą  b y w a  n a  ick bu ­
l ikach  i f e s ty n a c h  ; n ie d aw n o  czy ta liśm y  rozkaz 
g łów nodow odzącego  p e te r sb u r sk im  w o jennym  o- 
kręg iem . aby  żo łn ierze  b y w ają e j  - w lożach  i fo­
te lac h  ce sa rsk ich  te a t ró w  byli w rękaw iczkach  
n ie  su k ie n n y ch ,  lecz je lonkow ych ,  a więc wolno 
im  ta m  uczęszczać ,  gdz ie  m o g ą  się spo tkać  z o- 
f i c e r a m i ; w Rosji  n ie  m a  osoDnych cm en ta rz y  
wojskow ych, a na  p o w sze ch n y c h  nie m a ją  oni 
w ła s n y c h  kw arta łów  ; o p rzep is ie  takim , żeby sy n -  
żo łn ierz  n ie  m óg ł  spoczywać w je d n y m  grobow cu 
z o jc em - je n e ra łe m  n ik t  w Rosji n ie  s łyszał .. .  —  
W  każ d y m  pułku  is tn ie je  pochodzący  z wyborów 
na  je d e n  rok  „sad oficerski® ro z trzą sa jąc y  takie ,  
czyny  oficerów, k tó re  (cy tu jem y  z r eg u ł  iniinu) 
„nie są  p rz e w id z ia n e  w kodeksie  ka rn y m , a je  
d u a k  m ugą  ubliżać  honorow i oficersk iem u i u- 
szczuplać  v :n n ą  m u n d u ro w i  cześć.® T e n  sąd ma 
p r a w o : 1)  wykluczyć oficera ze s łużuy  z og ło­
szen iem  c tern we w szystk ich  p u ł k a c h ;  2) w y ­
kluczyć bez tego  o g ło sz e n ia ;  3 p rz e d s ta w ić  do- 
wódzey pu łku  w inow ajcę  do u k a ra n ia  d yscyp l i­
n a rn e g o  i 4) zrob ić  w ym ów kę w p rzy tom ności  
ca łego g rem ju m  oficerów p u łk u . '  1 sąd  ten  fu n k ­
c jonuje  b y n a jm n ie j  n ie  op iesza le ,  wcale n ie  po­
błażliw ie .  Ż e  is tn ie je  taka  in s ty tu c ja ,  au to r  n asz  
o tem  n ie  wie, a le  za to, ’ op isu jąc  wojenne s ą ­
dow nic tw o  w Rosji,  u irzy m u ic ,  że są  ta m  sądy  
w o p n n e  z p rzy s ięg ły m i ,  co n ie  j e s t  p iaw dą .. .  —  
W re szc ie  w rosy jsk ie j  a rm ji  do t a k i e g o . s topn ia  
n ie  zw raca ją  uw ag i  n a  ra n g ę ,  iż i zasady , na  
pods taw ie  ro zp o rzą d zen ia  m in i s te r ja ln e g o  k o m e n ­
da n ta m i  ta k ty cz n y ch  je d n o s te k  (kom pai ij, sz w a­
dronów, b a te ry j )  m ia n o w an i  są  n ie  n a j s ta r s i  ran  
gą ,  lecz najzdoln ie js i .  W s k u te k  tego b a r  |  z o 
c z . ę s t o  by w a ją  odw ro tne  n iew łaśc iw ości ,  że 
m łodszy  oficer dowodzi k o m p a n ją ,  a s ta rs zy  
(uie la tam i,  lecz  ra n g ą )  j e s t  pod nim dowódzcą 
p lu tonu .  —  M oglibyśm y dać  n a  to m n ó s tw o  do­
wodów.

W  az im y  w p .  F .  Z . X .  ś lepą  do Rosji n i e ­
naw iść ,  chęć w y s ta w ie n ia  arm ji  rosyjskie j w bar-  
Wuob śnj e sznycb ,  hańpiąc ; :h i na jcza rn .e jszy .  h, 
choć najfa łszyw szych .  —  N ie  sp o s t rz eg a m y  n a to ­
m ia s t  na jm nie j izej in tenc j i  n au c za n ia  naszego  
sp o łe cz eń s tw a  czem  w is tocie  j e s t  ta  siła,  k tó ra  
tłoczy nas  i ca łą  E u ro p ę ,  za to d o s trze g am y  
w au to rze  tylko w ie lką  zdo lność  do k o m p o n o w a­
nia b rzy d k ic h  wymysłów  i w ie lką  sw obodę w ich 
o g ła szan iu .  I  zda je  nam  się, że te ra z  już m o ­
żemy się dom yśleć ,  d la  kogo on nap isa ł  ' sw ą  
książkę.

D ia  szow in is tów . —  I c h  on u raczył,  a le ta  
w ła ś n ie  okoliczność czyni,  że książka jego je s t  
szkodliwa d la  sp o łe cz eń s tw a  naszego , j e s t  z ła .— 
W b łąd  w p ro w a d za  ona  po lsk iego  cz y te ln ik a  co 
do w ar to śc i  a rm ii  rosy jsk ie j i to j e s t  rac ja ,  dla 
k tóre j pośw ięc il iśm y  je j  ty le  m ie jsca .

U c z y n i l iś m y  p a n u  F .  Z , X .  dużo ciężkich 
za rzu tów , więc s i t  Drzed n im  n ie  zakryw am y 
p r z y ł b i c ą .  ^ 4 — f

Tfoołatt ' Masłowski.

Z Rady państwa.
(Posiedzenie z d .  11 lutego)

N a  w n iosek  komioji d la  n ie tyka lnośc i  p o ­
selskie j pozwolono n a  śc igan ie  sadow e pos ła  V a- 
s a ty ’ego za obrazę h o n o ru .  ' “

N a s tę p u je  dalszy  e:ąg ob rad  n a d  p ro jek tem  
o ubezp ieczen iu  ro b o tn ik o w  n a  w ypadek  chorób .

P o se ł  A d - m e k  podnosi,  że m iędzy  w n io ­
sk a m i w ię k s z o ś c i ' i m nie jszośc i  kom is ji  nm  ma 
różnic  za sadn iczych ,  a co do ubez p ie cz en ia  r o ­
botników wiejskich , >.tórego w iększość  n ie  chce 
objąć w m o » ie  będ ą cy m  p r e ‘aktem, to i m n ie j ­
szość przyznaje ,  że w tej sp raw ie  b a rdzo  j e s t  
w iele  t ru d n o śc i  do p rzezw yciężen ia .  W  ogólnośc i  
by łoby  ko rzy s tn ie j  o rg an iz ac ję  opieki n a ć  chbry -  
mi pozos taw ić  se jm om  a up raw n ien ie  do tego  da  
się  —  zd a n ie m  m ów cy —  ła tw o  w y sn u ć  z p o ­
s ta n o w ień  p a t e n tu  lu tow ego . Cyfry s ta ty s ty c z n e  
w ykazu ją  n a jw ięk sz ą  liczbę chorób  i p rze s tęp s tw  
w k lasie  robo tn ików  a ta  okoliczność j e s t  ieonym  
pow odem  więcej, aby  sp raw ę  ubezp ieczeń  e ja k  
najprHilzej zała tw ić.

P. K a i z l  dow odzi ze z p ro jek tow anych  
rodzajów  kas zapom ogow ych na j lepsze  są  pow ia­
towe. Bo g d y  kas*  r ab ry cz n e  są  n ie jako  pod 
w y łącznym  w pływ em  f a b ry k a n ta ,  a kasy  wolne 
oznacza ją  »,nowu p rz e w a g ę  robo tu ikńw , to kasy 
pow iatowe s ta n o t  ą te r e n  n e u t ra ln y ,  n a  k tórym  
pracodaw ca i robo tn icy  zarazem czy n n ie  i b i e r ­
nie, f»ko w sp ó łp łacący  i w sp ó łrzą d zą cy  m ogą 
dzia łać  d la  w sp ó lnego  dobra .  Co do p rzeprow a­
dzen ia  ustaw y ■ podz.eli- 1 m ów ca zaD atryw an5a 
m nie jszośc i  i sądzi,  że oddać je j  w ykonan ie  s ta ­
rostw om , zn a cz y  tyle ,  co ubić j ą  n a  wieki.  W s k a ­
zuje on w ty m  ci .u na u s ta w ę  p rze m y sło w ą ,  któ 
r a  m ia ła  (zaprow adzić  spó łk i  p rzym usow e ,  c i 
w rodza ju  daw n y c h  św ie tn y c h  cechów , a  la ła  
w rezu l tac ie  raczej k tsy  pogrzebow e, bez życia, 
bez celu.

i U s ta w a  a s e k u ra c y jn a  j e s t  p ie rw sz y m  w a ­
żnym  krok iem  na d rodze  doda tn ie j  re fo rm y  so ­
c ja lne j .  W  s ta n ie  a n a rc h j i ,  w  jak im  się  z n a jd u ­
j ą  ODecnie idee i obyczaje sp o łe cz eń s tw a ,  z w r a ­
cają  się sp o jrze n ia  w szy s tk ich  ku  p a ń s tw u ,  ja k o  
wybaw cy. D la teg o  w y b u ja  posiew refo rm y  soc ja l­
nej albc —  je że l i  k to  chce  —  socja l izm u p a ń ­
stw ow ego, w ta k  p ię k n e  kłosy  Je ż e l i  te d y  p ań  
s tw o  w tej chw il i ,  p rz y  tym  w ie lk im  p iewszym  
kroku  okaże się  w sk u te k  p rze w in ień  swojej a d ­
m in is trac j i  n iezdo lnem , ja k ie ż  zos tanie w y jśc ie?  
Go w dzie jach  n arodów  dziać s ię  zwykło, gdy 
p o tr z e b n e  Bą w ie lk ie  zm iany ,  a refo -m y n ik t  nie 
p rze p ro w ad z a ,  to w iadom o w szys tk im  oklaski) .

P o n iew aż  n ik t  w ięcej g ło su  n ie  śą d a ł ,  więc 
dy sk u s ję  zam k n ię to .  S p ra w o z d aw c a  m n ie jsz o śc i  
z rz ek ł  się g łosu ;  z a b ie ra  g ł c a SDrawozdawca 
w iększośc i  p .  B i l i ń s k i .  Z aznacza  on  p rz e d e ­
w szy s tk iem ,  że po ró w n y w an ie  a d m in is t ra c j i  »u- 
8 tr jack ie j z p ru ską ,  p rak ty k o w a n e  p rzy  d e b a ta ch  
w te j Izb ie ,  i to z a w s z e  n i  , niekorzyś*1 p ie rw szej  
je s t  n iew łaśc iw e.  S k a rg i  n a  rzą d  i w ładze  s ta ły  się 
już  niejako n a ło g iem ,  n ie d a ją c y m  się  n iczem  
w yleczyć.

A by władze m og ły  spe łn iać  na leżyc ie  sw o ­
j e  z a d an ie ,  t r z e b a  im  dw óch  rze czy :  in ic ja ty ­
wy i pow agi.  Co do p ie rw sz e j  kon iecznym  w a-  
r u n l  em j e s t  g r u n to w n a  w iedza .  M ówca j e s t  p rz e ­
konany , że u rzę d n icy ,  k tó rzy  te ra z  w vchodzą  z 
un iw ersy te tó w ,  m o g ą  po s ia d ać  n a le ż y te  w y is z ta ł -  
:enie, 'e ż e l i  p ro fesorow ie  ekonom ji  po li tycznej

m nie j  się będą  o g ran ic za ć  n a  definicje dobra, 
w arto śc i  ceny  itd .,  a więcej zw racać  będą  u w a­
g i n a  życie spo łeczne  a w  szczególnośc i  n a  dja- 
gnozę i te ra p ję  chorób  spo łecznych .  W  tym  k ie ­
ru n k u  da się w ie le  zrobić ,  je że l i  za m ie rzona  
przez m in i s t r a  ośw ia ty  r e fm m a  s tud jów  p r a w n i ­
czych  zos tan ie  p rz e p ro w a d z o n a .  Co do d rug iego  
w aru n k u  pow agi,  to je j  n a d a ć  n ikom u n ie  m o ­
żna; każdy  m usi sobie sam j ą  w yrobić.  M ówca 
nie . p o j m u j e , ' d laczego  in io rm a c y jn a  czynność  
S e jm u  m a mu ubliżać ,  skoro  p rzy  u rzą d zan iu  
sądów  h a n d lo w y c h  i o d g ra n ic z a n iu  obszarów  s ą ­
dow ych  ta k ą  ty lko m a rolę. W  ro ln ic tw ie  za g ro ­
żen i są  w ypadkam i tylko ro b o tn ic y  p rac u jąc y  przy 
m a sz y n a c h  choroby  zaś g ro żą  w szy s tk im  z a ró ­
w n o —  je ż e l ib y  te d j  choaz i ło  o a s e k u ra c ję  c h o ­
rych ,  to nie zos ta łoby  n ic  innego , j a k  w sz y s t ­
k ich  ludz i  ubezpieczyć.

P c  m owie B il iń sk iego  prze jśc ie  do dyskus j i  
szczegółow e; u chw a lono  lednogłośn ie .

§ 1 o p L w a :
„W sz y scy  robo tn icy  i u rzę d n icy  z a t r u d n ie ­

ni p rzy  jak im k o lw ie k  procederze ,  a ju ż  zab ez p ie ­
czeni w m yśl  u s ta w y  o ubezpieczeniu  od w y p a d ­
ków z d a rza jąc y ch  s ię  p rzy  ru c h u  fabryk, zos ta ją  
w m ia rę  p o s ta n o w ień  tej u s ta w y  ubezp ieczen i na  
w ypadek  chorób. To sam o dotyczy także rob o tn i­
ków i u iz ęd n lk ó w  z a t ru d n io n y c h  w k opa ln iach  
m in e ra łó w  za s trzeżonych  i w n a leżących  do n ich  
zak ładach  lub  w p rze d s ięb io rs tw ie  podpadające tn  
pod u s ta w ę  p rzem ysłow ą,  a lbo  w in n e m  fa b ry ­
cznie p row adzonem  p rze d s ięb io rs tw ie ,  dalej p rzy  
ko le jach  i żeg ludze  n a  w odach  lądow ych .  P o ­
s tanów .en ie  to n .e  m a  zas tosow ania  do osób, 
za t ru d n io n y c h  przy p rze d s ięb io rs tw a ch  żeg lugi 
m orsk ie j  p od lega jących  u s taw om  m orsk im , lub 
przy ry bo łów stw ie  m orsk iem .

„Jak o  robotnicy ,  w zg lędn ie  u rzę d n icy  r u ­
chu  m a ją  w m yś l  u s ta w y  i  ;Diejszej być uw ażan i 
także  uczniow ie ,  w o lon ta r ju sze ,  p ra k ty k a n c i  i in ­
ne osoby, k tó re  z pow odu n ieskończonego  jeszcze  
w yksz ta łcen ia  n ie  pob ie ra ją  żadnej zap ła ty ,  lub 
je n o  niższą .*

P . G o r u p e r z  pow sta je  p rzec iw  pow oły­
w a n ia  uię ustawy n in ie jsze j  na  inną ,  n ie  m o,ącą 
i i tąd n o cy  ubow iązujące j i p ro b lem a ty c zn ą .  —  
U bezp ieczen ie  od w ypadków  n ie  j e s t  zdan iem  
mówcy ta k  p im e  jak  od chorób , k tó rego  to  o r ­
g an .zas ia  ła tw ie j  i p rędzej może : być dokonana .  
Mówca s taw ia  trzy  p y ta n ia  r zą d o w i :  1. c_ za
„robotników® należy  także  uw ażać ludzi m r u -  
d c io n y c h  p rzy  m a ły m  p rz e m y ś le  i h and lu  ? 2. 
czy do u rz ę d n ik ó w  ru ch u  za licza ją  się także 
w erk fu h re rz y ,  b u c b h a l te rz y ,  kas jerzy  itd  nie n a ­
le żą cy  w ed le  u s ta w y  p rzem ysłow ej do kategorji  
u rzę d n ik ó w  pom ocn iezycł  ? 3. Ozy L :e zachodzi 
obawa, że p rze d s ięb io rs tw a  w ykluczone od p rzy­
m usu  a s e k u ra c y jn e g o  przez  § 3 u s ta w y  o u b e z ­
p ieczeniu  od w ypadków , m o g ą  się także  od a s e ­
k u ra c j i  ch o ry c h  uw oln ić  ?

W e d łu g  t reśc i  odpowiedzi rządu  z a s trze g a  
sub ie  m ów ca p o s ta w ien ieo d p o w ied n ich  wniosków, 
na razie zaś p roponu je  n a s tę p u ją c e  b rzm ien ie  
§ I - g o :

„W szyscy  robo tn icy  i u rzę d n icy  fapryczn i,  
z a t r u d n ie n i  w  k o p a ln iac h  m in e ra łó w  za irzeżo- 
r y c h  lub  n a le ż ą c y c h  do n ich  ' z a k ła d a c h ,  albo 
w p o d p ad a ją ce m  pod u s ta w ę  p rze m y s ło w ą  lub 
ja k iem ko lw iek  innem  fab ryczn ie  p row adzonem  
przeds ięb io rs tw ie ,  daie j  p rzy  ko le jach  lub p a ro ­
wej żeg ludze ,  zos ta ją  w m ia rę  p o s ta n o w ień  n i ­
n ie jszej  u s taw y  ubezp ieczen i n a  w ypadek  chorób . 
To po s ta n o w ien ie  i td . . . “

P .  S u  e s  8 w nosi  także  pop raw kę  do § 1, 
kiórego  p iczątek m a  tak  op iewać : 1

„W szys tk ie  osoby bez w ła s n e g o  k a p i ta łu  o- 
b ro tow ego ,  sk a z a n e  je d y n ie  n a  z a p ła tę  dz ienną ,  
zos ta ję  w  m ia rę  pos tanow ień  i  .n  e jszej u s taw y  
u b e z p ie cz o n e  n a  w y p ad e k  chorób.®

P r e z y d e n t  p rze ry w a  n a s tę p n ie  ro z p ra ­
wy i u w ;adam ia  Izbę ,  że k o m is ja  d la  'w n iosku  
P le n e r a  uko n s ty tu o w a ła  się ob ie ra jąc  p rzew odn  - 
czącym  A dam ka ,  za s tę p c ą  P l e n e r a  .^(kornisjf nla 
wniosku  F o re g g e ra  p rzew o d n .czący m  M a ch u lsk ie ­
go, za s tę p cą  K oppr

M ‘n is te r  h a n d lu  rai.  P a c g u e h e m  odpo­
w iada n a  in te rp e la c ję  dr.  F u s s a  u 25 p a ź d z ie r ­
n ik a  z. r.,  iż p rac e  w s tępnu  i uk łady  z rządom 
< u sa im  ce lem  . udowy inij ko le jow ych  Opawa- 
R ac ib o rz  i L in d e w ie se -O t tm a c h a u  (n a  Szlązbu 
p ru s k im )  są  w ten. s tad jum , iż rozpoczęc ia  bu-  
d o v y  opydw ooh tych  w aż n y ch  lin i j  . m ożna  się 
n ie b a w e m  spodziewać.

P. dr.  K a t b r o i n  p rze d k ład a  w n iosek  o 
zm ian ę  u s ta w y  c p o d a tk u  od b u dynków  z dnia 
9 lm ego  1882.

P . B o o s - W a l d e c k  u rg u je  p r e z y d e n ta  
m in is trów  o odpow iedź n a  in te rp e la c ję  co do 
h e rb u  n a  dw orcu  kolejov/ym w E is e n s te in  w Cze­
chach.

P .  R i c h t e r  in te rp e lu je  m in i s t r a  ro ln i ­
ctwa, czy r z ą d  j e s t  sk ło n n y  w ys tępow ać  s t a ­
nowczo p rzec iw  p ro w a d zo n e m u  sy s tem a ty cz n ie  
w yn iszczan iu  d ó b r  ( Guterschlachterei), a w raz ie ,  
jeże li  u s ta w y  ku  tem u  s łużące  m e  w ys ta rcza ją ,  
p rzed łożyć  odpow iedn ie  p r o je t ty  do us taw  do 
kons ty tucy jnego  t rak to w a n ia .

■ P  V c j n o v i e  in te rp e lu je  m in is t r a  h an d lu ,  
czy ro k o w a n ia  z rządem  w ęg ie rsk im  m a jąc e  p o d ­
n ie s ie n ie  m a ry n a rk i  h a n d lo w e j  na  celu, sa  już  
ukończone  i k iedy  zam yśla  rz ą d  p rzed łużyć  Izbie 
o d n o śn e  p ro jek ty  do u s taw  i  1 i

Koniec  pos iedzen ia  o godz. 3.

Z izby sądowej.
Proces przemyski.

W  sp raw ie  p rzy s ta w y  d rze w a  ' i kaczek  z 
dw oru  ka ln ikow sk iego  p rz e s łu c h a n o  je szc ze  P i o ­
t r a  B a łu c h a ,  w ó jta  j e d n e j  z pob lizk ich  wiosek, 
k tó rego  ze zn a n ie  s tw ie rdza  j e d y n ie  z łą  famę, k tó ­
ra  - s ię  rozn iosła  , po K ra jo w c u  o G łuszkie-  
wiczu. !

N t . ł tem  zakończono  pos tępow an ie  dowo­
dowe.

W sobe tę  r a n o  u z a r a d n ie ł  p ro k u -a to i  p. Se- 
redow sk i oska rżen ie ,  o d s tę p u ją c  je d y n ie  od z a ­
rzu tu  uczynionego  G łuszk iew iczow i co dc p rzy ­
ję c ia  2 : fu r  d rze w a  i 10 kaczek  z K a ln i -  
kowa.

P oczem  o b rońca  dr« D olińsk i ,  opar łszy  się 
n a  sp rze cz n o śc i  zeznań  św iadków , u s d o w a ł  w y­
kazać, iż ca ła  sp ra w a  w y n ik ła  z m a ch in a c j i  
„kliki,® k tó ra  wzięła  sobie za cel zgubę  G łusz -  
k iewicza.  >

P o po łudn iu  ten  sam  o b rońca  p rzem aw  a ł  za 
u n ie w in n ien iem  M ajusów  i p. S zym ańsk iego .  Po 
p rzem ów ien iu  t rze ch  in u n y c b  obrońcow, m ia n o ­
wicie drów  W . K rop ińsk iego ,  B a u m fe ld a  i R e -  
ge ra ,  odroczono rozp raw ę  do pon iedzia łku .

Proces stanisławowski.
P rz y  p rze s łu cn a n iu  a d ju n k ta  sądu  pow ia to ­

wego w D ela ty n ie ,  p. K a rac ze w sk leg o ,  k tóry  r a ­
zem z R os iew iczem  s łuży ł,  sp rzec iw ił  się R o s ie ­
wicz i o b rońcy  oska rżonych ,  zap rzys iężen iu  tego

wrogo d lań ,  j a k  tw ierdz i,  usposob ionego  świad­
ka. S ąd  za s t rze g ł  sobie decyzję w tej kw estji  
później ł 9

P . K araczew sk i ,  n ie  obw in ia jąc  Kosiewi- i 
cza  b ez p o ś red n io  o s tronn iczość ,  za u w aż y ł  tylko 
jako fakt,  k tó ry  zw rócił  n a  s iebie je g o  u w a g ę ®  
to, że w każdej  sp ia w .e  żyda z ch łopem , p ie r  ' 
szy zawsze w ygryw ał.  Ś w iadek  zeznaje daiej, 
E fro im  K noll  był c iąg łym  gośc iem  to w biurz® 
to w dom u Rosiew icza.  K ilk a k ro tn ie  przekona! 
się n a w e t  św iadek  naoczn ie ,  iż K noll i poKątnj 
p isarz  dela tyńsk i Arzt,  ca le  noce przy  h e rb a c h  
w domu u R os iew icza  się zabaw iali .  Owe fakt® 
w po łączen iu  z tera, że Knoll kupow ał R o s iew i­
czowi rozm a ite  rzeczy, m iędzy  n iem i raz  i czap' 
kę, a za la k o w e  na leżących  się p ien iędzy  ni* - 
w yp łaca ł ,  z czepi się K noll  p rzed  K araczew skirf  
n a w e t  w y ch w a la ł  —  to w szys tko  ta k  w św iad ­
ku, jako  też  w m .e sz k a n c a c h  d e la ty ń s k ie b  wzbu 
dziło  p rzekonan ie ,  iż s to s u n e k  m iędzy  Kosiewi- ■ 
czem  a K nollem  m a ja k ą ś  in n ą  podstaw ę, ani 
żeli czysto  tow arzyską.

R osiew icz i K noll  n a z y w a ją  to z e z n a n i t  
in synuac ją ,  o p a r tą  na osobistej niechęci.

K R O N I K A .
Lwów , dnia l i  lutego

D a r .  Najj. Pan udzielił z swej prywatnej szka-1 
tu łj  gminie Olszanka w x o wiecie nowobąduckim, n» 
budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł

D o k t o r a t .  P  M. W. Karcz otrzymał uu uni", 
wersyteoie lwowskim stopień dokto:a filozofji. [■

Z k a r n a w a ł u .  K lub urzędników kolejowych 
nrządza d. 16 b. m. na dworcu kolejowym wieczo- 
iek z tańcami. W  program tego wieczorku wchodzj 
niektóre sceny z „Barona cygańskiego®, a członko­
wie biorący w nich udz:ał, wystąpią w o ry g in a ln y ch  
strojach i wykonają stosowne śpiewy.

S o b o t n i  w i e c z o r e k  w „Narodnym domu 
zgromauził liczniejsze niż zwykle grono miłośników 
tańca. Pomimo odbywających się równocześnie wieb 
zabaw prywatnych i publ.eznych stanęło do pierw­
szego kadryla przeszło 120 par, a ochocze tanj 
przy odgłosy znakomitej muzyki 80 pułku piechoty 
trwały  du świtu. Wśród lekkich perkalików i po­
ważnej wełny widać było ta  i ówdzie barwne strój®' 
hożych Hucułek i nadobnych Krakowianek, a w azę '. 
ćzie piękne kształty  i dorodne oblicza, między kić ' 
remi jedno, należące do panny Kon., szczególniejsM l 
na siebie zw a ca ło  uwagę.

W y d z i a ł  c e n t r a l n y  T o w a r z y s t w a  wzaje­
mnej pomocy oficjalistów prywatnych ogłasza w mys‘
$ 18 sia tu tu  że tegoroczne posiedzenia Bady nad 
zorozej Towarzystwa rozpoczną się dnia 14go mari’i’ 
b. r. we Lwowie.

Miejsce i czas pierwszego zebrania będą późni® 
ogłoszone.

Na porządku dziennym będą sprawy określoih I 
§ 18 s ta tu tu  a mianowicie p u n k ty ;  1 , 2 , 4 . 5 , 6 
7, 8, 9, 11, 12, 13, 14, 15 —  również wnioski któ­
re wedle zeszłorocznej uchwały Rady nadzorcze 
(sprawozdanie str . 19) zostały Wydziałuwi c en tra l  
nemu przedłożone po dzień 30 stycznia r. b.

P o ż a r  h o t e l u .  Wczoraj doszła nas następu 
jąca depesza z B e r l in a :

„Od rana (d. 12 b. m. P rzyp. R e d )  stoi f 
płomieniach „Hotel Continental®, znajdujący się n‘ 
rogu ulic Georgoa i Doroty. Zaraz o świcie zauv.!» 
żali przechodnie gęste kłęby dymu, dobywające s 
z dachu, a nabierające z każdą chwilą coraz wiyc^  i 
siły tak, Iż co do icli przyczyny ule inugłu byO n»i' 
mniejszej wątpliwości.

Zaraz też nadciągnęła straż ogniowa w caFJ 
rozporządzalt.ej sile Jednakowoż ogień ogarnął h)’1 
j u i  całe rusztowanie dachu i topił cynkowe blachy1 
a roztop.ony metal spływał obficie, utrudniając str*' 
żakom ratunek. Spadały także płonące belki na roz­
maite strony, wkrótce zaś runęło również rusztowa" 
dachu. Teraz cała Neustiidtische Kirchstrasse p r z e ­
stawiała się jak  jedno morze płomieni. Na schody 
nie można było się dostać, bo wnętrze gmachu ho­
telowego zalał dym ciężki, duszący. Okna oblężo«e 
by iy  przez gości którzy w niedostatecznych nocny*!1 
cisnęli się ku nim toaletach, wołając o ratuDeh- 
Przyległe ulice zajęła tłumnie publiczność; komuiS' 
kację Kolei miejskiej musiano w tem miejscu prze*' 
waó. Straży ogniowej udało się wreszcie przy po' 
mocy drabin wtargnać do środka od strony Neu' 
stiidtiscne Kirchstrasse. Długo jednak usiłowań!9 
jej przedsięwzięte w celu opanowania pożogi byt 
bezsKuteczne; dopiero o godzinie 11 przed południeB* 
pożar zlokalizowano.

„Hotel Continental® należał do pierwszorz?' 
dnych i najchętniej nawiedzanych przez przejezdni 
arystokrację. Między gośćmi w czasie pożaru znaj' 
dował się w hotelu także ks. Radziwiłł z Litw); 
Na szczęście nikt nic postradał życia. Wysoko!*1 
szkody jeszcze nie skonstatowano. Hotel b y ł  ubeM 
pieczony w towarzystwach akwizgrańskiem, mon»' 
chijskiem, magdeburskiem i w prusk.em Naro 
dowem.®

O l b r z y m i e  d r z e w a  w  B o ś n j i .  Olbrzyin1 
świerk ścięty został w satorsaim Hesie w Bośnj1, 
W yrósł on na skalistej wapiennej glebie i był zasłoni?' 
ty od strony północnej przed podmuchami bory, zna' 
nego gwałtownego i mioźnego wi-hru. J a k  się p<f' 
kazało, pisze Sylwan  żył 795 lat, u spodu mis! 
średnicę na 1 '64  m, w środku wysokości na 0.80 & 
wysoki był 42 m. Masy drzewa obejmował 21 G  
metrów kubicznych. Najsilniejszy przyrost okazywa* 
od 70 do 120 lat.

Również olbrzymią j o d ł ę  ścięto na  w/żyni* 
górskiej Sina w Bośnji. Rosła również na glebi*
skalistej (karłowatej), w wysokości 1541 m nad p. i#- 
Dosięgła 38 m wysoKości, średnicy miała u  spod11 
1'25 m, śreanica zaś jej średnia była 0'71 m Naj'
większy przyrost wykazywała od 70 roku do 100 la*
Żyła 512 lat.

N a  z u p ę  r r i n f o r d z k ą  złożono w handh1
J .  Drexlera i Synów plac kapitulny 1. 2 :

A rtu r  hr. Russocki 6 zł., M. 1 zł., Rs. Arcy' 
biskup Morawski 50 zł.. Henryka Kleinowa 2 z*- 
A. K. 1 zł.

Rozdano od dnia 5 do dnia 12 lutego ba 
2050 porcyj zupy 1981 poroyj chleba.

Z  R z e s z o w a  nam p i s z ą :
(sas)  Po balu „Sokoła,® który po sobie mS® 

pozostawił w sr omnieme, odbył się w poniedziałek 
dnia 7 bm. w sali „Luftmaszyna® bal podoficerów 
tutejszej ck. załogi wojskowej pod protektoratem pi^' 
kownika Antoniego de Prejselsfeld Chitrego, Ba1 
ten wypadł nad wszelkb oczekiwania ś w i e t n i 9' 

Towarzystwo dobrane, sala udekorowana prz*' 
pysznie, wreszcie porządek wzorowy, niemniej inuzy' 
ka wojskowa, —  wszystko to nader korzystnie 1 
działywało na całość i na każdą jednostkę z 0 
cobna

U wejścia na salę przyjęli trzej podoficerom'1 
protektorkę. Jeden z nich pow.tał panią pułków ifjtKf 
wą Sabinę Chitry  krótką przemową po polsku, P0' 
czem wręczył jej okazały bukiet, wyrażając iini*' 
niem kolegów wdzięczność za doznany zaszczyt.

Prócz licznego zastępn osób cywilnych z 
wyższych, widzieliśmy także w gronie oficerów z t° 
dżinami p. jenerała  Bonna.

1



PRZEGLĄD z dnia 15 lutego 1887.

Do mazura stanęło około 46 par. Kadryle 
prowadził porucznik Zw...., zaś w mazurze i kotylio­
nie objęli komendę porucznik Pawi., i wachmistrz 
ułanów Żor...

W  prawdziwy podziw wprowadził drugi mazur, 
niemniej podobał się powszechnie bogaty kotyljon po 
mistrzowsku aranżowany.

Tance przeciągnęły się do 7 27 z rana.
Do świetnego powodzenia rzeczonego balu nie­

zawodnie najwięcej się przyczynił protektorat po­
wszechnie łubianego i szanowanego pułkownika, a także 
i komitetowi, na czele którego stał p. Ż., a który 
na każdym kroku wielkim się powodował taktem, 
szczere należy wyrazió uznanie.

Godnem pochwały jest również, że komitet z 
pozostałych na cel balowy funduszów, przeszło 
20 zł. na rzecz ubogich miasta Rzeszowa ofia­
rował.

K r o n i c z k a  p r o w i n c j o n a l n a .
" W B u c z a c z u  odbyły się w ciągu trzeciego 

karnawału trzy wieczorki z tań cam i; pierwszy w sali 
asynowej, ostatni w sali Rady powiatowej, na do­

chód w piłowie dla weteranów z r. 1831 w poło­
wie zaś dla biednych uczniów. Po odtrąceniu ko­
sztów uzyskano z tego wieczoru 52 zł. Projektowa­
ne są jeszcze dwie zabawy; z nich jedna kostju- 
mowa. J ’

W  mieście tem bawi trupa dramatyczna Lin-
kowskich.

W D o m i n i k o w i e  (pow. gorlicki), zabity 
został wśród bójki zarobnik Antoni Sikora. Winnych 
P°°iągnięto do odpowiedzialności.
T W G l i n i a n a c h  uwięziono mieszczanina 

wana Biłoruskiego, za agitacje moskalofiskie.
"W G o r l i c a c h  odbędzie się. dnia 24 b. m, 

lokalu Rady powiatowej zwyczajne walne zgroma- 
zenie Tow. zaliczkowego.

W M s z a n i e  (pow. gródecki) wydobyto ze 
sudn i  głębokiej na 10 metrów zwłoki Anny Dach- 
n°wiczowej, która prawdopodobnie utopiła się przy- 
Padkiem, w stanie pijanym, w którym ją widziano 
P° raz ostatni dnia poprzedniego. Dochodzenie sa- 
dowe wdrożone.
, W  P r u c h n i k u  nadała gmina p. Z. Dem­

b s k ie m u  z Kossienic, właścicielowi dóbr i posłowi 
“ a sejm krajowy, w uznaniu zasług położonych oko-
? ®iasleczka, godność honorowego obywatela P ru ­

chnika.
.. W  R z e s z o w i e  burmistrz miasta p. W. K a ­
rnowski zrezygnował z swego urzędu, motywując 

rezygnaeję nadwątlonem zdrowiem, potrzebą kuracji 
wypoczynku.. Na wniosek dr. Zbyszewskiego posta- 

^ •^ i ł a  rada miejska bez dyskusji, wysłać do pana 
ajinowskiego deputację z prośbą, aby nadal pozo 
a* na stanowisku piastowanem przezeń, z taką dla 

®lasta Rzeszowa korzyścią.
W T y ś  m i e u i c y  zapiła się na śmierć wód-

nałogowa pijaczka Marja Kuziów.

Literatura i Sztuka.
. * Dyrekcja Zjednoozonego Towarzystwa przy­
jaciół sztuk pięknych uwiadamia swoich szanownych 
ftzł"nków, że losowanie dzieł sztuki odbędzie się nie- 
°dwołalnie dnia 27 b. m. w Krakowie. Oraz naj­
uprzejmiej prosi tych p. t. członków, którzy jeszcze 
“ je uiścili należytości za akcje, aby to raczyli uczy- 
u>ć w myśl § 15 statutu Towarzystwa.

S y l w a n , zeszyt za luty, za w ie ra : A. Rosen- 
Jerg „O przyroście spowodowanym przez obrzedniej- 

aze ustawienie drzew11; G. Lettner  „Przywóz węgla 
kamiennego do Galicji", W. T. „Smolik gruboszyj- 
K ow y“ ; „W pływ p o k r y w y  m ch o w ej n a  w ilg o tn o ś ć  
8 h b y  leśnej"; H. St. „Przypomnienia gospodarcze 
“ a lu ty “; „Wiadomości literackie, sprawozdania, w ia­
domości bieżące,, odezwy1’ itd.

zapytuje do-

Rozmaitości.
- » ° w a  k o m e d j  a  f r a n c u s k a .  Nakładem Bous- 

■ , a 1 ^a landona  w Paryżu wyszła właśnie nowa 
t y M ^ 0^  komedyjka Abraham a Dreyfuss’a pod 
łuda^11̂1: ”^ ' ^ ZT godziną pierwszą a trzecią z po-

Autor tego nadzwyczaj wesołego utworu sce- 
ba zai muie między humorystami paryskimi

r zo wybitne stanowisko. Rzecz cała odgrywa się 
^  ordynacyjnym doktora Laboureta,

“ędącego^ właśnie w mo,
B ohater

lekarza
modzie.

n tej jednostki jest postacią zupełnie
od h WZi, ^  z współczesnego żyeia, zarówno daleki

vons docteu
ków rs  Moliera jak  od 

wszych wrielu dramatów
typowych medy- 

i romansów mie­
szczańskich f  k
dze wielkir, , bour8t lest ze wzS1(2du na swą wie- 
we manie ^tykiem, posiada znakomite świato-
iasno r^ ’' godności w zachowaniu, mówi

’ ^ r a ź n i e  i dokładnie. Jeżeli jest w nim je- 
ZK nieco moljerowskiego szarlatanizmu, to chyba 

ś ■ êdwie dostrzegalnej afektacji i źyczliwo-
ala pacjentów. Również nowoczesna postacią jest 

Służący lekarza, Perucain, złośliwy ale sprytny chło­
pak, który pewnych u p r z y w i l e j o w a n y c h  pa­
cjentów wpuszcza tajnemi drzwiczkami do pokoju 
ordynacyjnego, podezas gdy inni wściekając się ze 
złości godzinami muszą czekać. Młody baron Axfeld 
przychodzi do doktora Laboureta z prośbą, aby jego 
Przyjaciółce, malej Róży Lys z teatru Folics P la- 
stiques odradził wyjazdu na lato do Trouville, gdzie 
właśnie żona barona ma zamiar przepędzić sezon 
letni. Róża udaje się znowu ze swej strony po po- 
radę lekarską, a uprzejmy Labouret zaleca jej bar­
dzo usilnie kuracją w Luchon i Róża jest przeko 
nana, że ta  porada jest sprawką d r u g i e g o  jej 
przyjaciela, Gastona de Rivosaltes, który chce z a ­
pewne bez przeszkody siedzieć sobie w Trouville i 
zalecać się do baronowej Asfeld. Zarówno wesoła 
Jak i skomplikowana akcja tej komedyjki kończy się 
ostatecznie dla wszystkich stron zadowalniająco. 
rłajkomiczniejs/.emi są sceny, gdy chorzy wpadają 
°d czasu do czasu do pokoju ordynacyjnego aby wy­
dusić  konsultację lekarską. Nadzwyczaj śmieszne 

recepty, które lekarz zapisuje swoim pacjentom. 
Pewien młody człowiek skarży się naprzykład :

„Moje zdrowie napełnia mię trwogą. Jem....  
Wprawdzie nie wiele, ale zawsze jem. Ale jeżeli pod 
boc zjem cokolwiek, dostaję zaraz na drugi dzień 
jbigreny. Wychodzę na spacer. Pierwsza godzina 
ldzie jeszcze bardzo dobrze, także dwie godziny nie 
bbjczą mnie zbyt mocno, ale później czuję gwałto- 
W“e znużenie; tak  mi się jakoś dzieje, że się na 
bogach nie mogę utrzymać. Potem nie mogę się 
akże zgiąć, bo czuję zaraz w krzyżach gwałtowne 
Gęści." Lekarz odpowiada po dłuższym nam yśle :

nie jest tak bardzo groźne. Zadowolnij 
pan jednogodzinnym spacerem, jedz miernie, a

ł ,‘feczorem wcale nic, nie kładź się za późno do
o ka i n ie z g jn a j g ję p a n  weai6) jeżeli to panu 
Prawia boleści.” Pacjent odchodzi podziękowawszy 

op łaciw szy  za tak znakomitą poradę, 
t ■ J só u ą  z najoryginalniejszych scen jest konsul- 
. (-ja pewnego sędziwego pacjenta. Pacjent wchodzi 
dokt rZ^ unH ^ a r z a  przenikliwym wzrokiem : „Panie 
na odzywa się wreszcie — „pan cierpisz

aleko posuniętą nerwowość. To brzydka ehoro 
Dnrn’0 ' ka rdzo brzydka! Je s t  to cierpienie, o któren 

ltD° ‘ylu badań i Btudjów wie siębrało.”

którem
bardzo

—  Czy pan jesteś lekarzem? 
ktor.

— O nie! u s p o k ó j  s i ę  p a n ,  ja  nie jestem
wcale lekarzem, ale wiem zupełnie tyle, oo wszyscy
lekarze !

—  Dla czegóż przychodzisz pan do mnie w go­
dzinie ordynacyjnej ?

—  Prawdę mówiąc, to tak dla własnej przyje­
mności. Marzę i pragnę tego, aby się raz z ks ię ­
ciem wiedzy medycznej gruntownie rozmówić

—  P an  jesteś zbyt ł a s k a w !
—  A co też pan robisz na swoję chorobę?
—  Wcale nie —  odpowiada lekarz.
—  To bardzo źle ! Powinieneś pan zażywać brom,

wprawdzie pomaga nie wiele, ale uspakaja przynaj­
mniej.

L e k a r z :  Ozy u pana okazuje się on sku te­
cznym ?

P a c j e n t :  O n i e ! za wiele z tem ekspery­
mentowałem, i dlatego nie skutkuje już u mnie wca­
le. To całkiem tak jak z zimnemi tuszami, używa­
łem także za wiele zimnych tu sz ó w !

L e k a r z  (żyw o!) : Ah ! pan używałeś tuszów? 
Co też pan sądzi o skuteczności spływającej,  zimnej 
wody?

P  a o j e n t • Co o tem sądzę ? Skuteczność 
jest wedle mego zdania wyłącznie natury m o- 
r a 1 n e j.

L e k a r z :  Bardzo s łu szn ie ! Stojącemu pod 
tuszem wydaje się, jakoby uezuwał jakąś rozkosz 
fizyczną.

P  * c je n t : Co za pomyłka !
L e k a r z :  Zostawmy mu tę radość !
W  taki komiczny sposób idzie rozmowa dalej. 

Pacjent nareszcie bada lekarza i ordynuje mu lekar­
stwo i t. d.

Komedyjka ta nieprzedstawiona nigdzie do­
tychczas zainteresowała mucno paryskie sfery sce­
niczne, które też czynią starania, aby ją  niebawem
wystawić.

—  A f r y k a ń s k i e  k a r ł y .  Z pomocą sprawozdań 
badawczych zachodniego wybrzeża Afryki stało się 
wiadomem, iż w kotlinie Konga żyje kilka szczepów 
karłów. —  J u ż  w roku 1870, kiedy Schweinfurth 
badał kraj Kongo, wówczas jeszcze zupełnie nieznany, 
zobaczył on ku wielkiemu zwemu zdziwieniu u Mun- 
zy, króla Monbuttów, pewnego s tarca 150 cm. w y­
sokiego. Pomiędzy swoimi był on -— jak zapewniano 
— olbrzymem ; w kilka dni później widział Schwein­
furth jeszcze kilku karłów, a kiedy przybył do są­
siedniego króla Mumeti, u jrzał cały pułk  takich 
karłów. Wszyscy byli uzbrojeni małemi lancami i tu ­
kami. —  K arły  ci należeli do szczepu Akków, do 
których siedzib nie dotarł jeszcze żaden biały.

Schweinfurthowi udało się nakłonić króla Mu­
meti do darowania mu (w zamian za psa) jednego 
takiego 171etniego k a r ła l3 4  cm. wysokiego, którego 
też zabra ł  ze sobą do Europy. —  K arze ł  ten imie­
niem Nsevone, odjechał z nim istotnie, um arł jednak 
już w Berberze.

Od owego czasu słyszano wielokrotnie o kar­
łach afrykańskich; także misjonarz Grenfeld widział 
ich przy badaniu Czonopy, atoli zajście aż do ich sie­
dzib, zbadanie ich sposobu życia i w ogóle wszelkie 
dokładniejsze wiadomości o tych ludziach zawdzię­
czamy ajentowi niemieckiemu w Kongo dr. Ludw i­
kowi Wolffowi. W  czasie ostatniej swej bytności w 
Brukseli, zdał on dokładną relację o sposobie życia 
karłów państwa Kongo.

K arły  zamieszkali w krainie Kongo mają n a ­
zwę B a tua  i dochodzą, co najwyżej 140 cm. wyso- 
wysokości. Zatrudnieniem ich jest polowanie i zbiór 
wina palmowego. Żyją oni przeważnie tylko ze so­
bą, niekiedy jednak łączą się także z rasami wiel- 
kiemi, tu ówdzie zdarza się także, iż zawierają cni 
małżeństwa z szczepami wielkiemi. K a r łz  wspinają 
się z nadzwyczajną zręcznością na najwyższe szczyty 
drzew palmowych, aby zbierać ich sok, wymyślają 
także coraz to nowe łapki na dzikie zwierzęta 
chwytają je w różny sposób napadłszy z nie 
naćka.

Ich ciało jest bardzo dobrze rozwinięte; wzrost 
dochodzi średnio 130 cm. wysokości, barwa skóry 
jest brunatno-żółtawa, lecz nieco pośniejsza, niż u 
ras w iększych; włos na głowie krótki i wełniasty. 
Żaden B atua nie ma brody ani też żaden Akka. 
Wedle podania krajowców mają żyć na północy 
szczepy karłów, noszące długą brodę, którą z po­
mocą tłuszczu skręcają w sznury. Wszystkio te 
szczepy karle nie stanowią jednak dzisiaj żadnej 
ludności od rębnej; są one rozrzucone w pośrodku 
innych plemion większych i stanowią niejako resztki 
jakiejś rasy mieszkańców pierwotnych.

—  F a ł s z o w a n i e  w i n  s z a m p a ń s k i c h  w  L o n ­
d y n i e .  Z tą samą zręcznością, z jaką tu robią z dja- 
mentów żółtych —  białe, chrzczą w Londynie obrzy 
dliwą lurę mianem wina szampańskiego najlepszej 
marki. Tak naprzykład z cienkusza, ktorego butelka 
kosztuje 1 fr. 25, fabrykuje się hiszpańskiej firmy 
„Cliquot” lub „Moet i Chandon" na 12 fr. 50. Zysk 
jest znaczny, ale cl, którzy nim nabijają swe k ie­
szenie, kończą prawie zawsze swą karjerę przed 
sądem, co przecież nie było właściwym celem ich 
przedsiębiorstwa.

Zresztą sposób, którym się posługiwali pp 
Odile Mencier i A lbert Hesse jest bardzo prosty. 
P. Mancier wybił sobis 60.000 etykiet, podobnych 
do etykiet domu „Cliquot“ tudzież domu „Moet i 
Chandon” ; w piwnicy urządził laboratorjum, gdzie 
zaopatrywano kupne tanie wino korkami, mającemi 
markę powyższych domów, obwijano butelki fałszy- 
wemi etykietami zabijano w paki i puszczano w 
Londynie w handel, gdzie w skutek nizkiej wzglę­
dnie ceny cieszyły się wielkim odbytem. P .  Mancier 
mienił się agentem wdowy pani Cliquot jakoteż do 
mu „Moet i Chandon", co mu ułatwiało ten bezpra­
wny handel.

Nawet niewielki znawca wina szampańskiego 
spostrzeże z pewnością kapitalną różnicę, która is t­
nieje między napojem, w którym przeważa jabłecznik, 
a napojem pochodzącym z jagód winnych. To też 
konsumenci zaczęli się skarżyć i oszustwo wyszło 
na jaw. P. Mancier wypuszczony z początku za 
kaucją na wolność, uważał za rzecz roztropną nie 
pokazywać się wcale na wezwanie policji, która wy­
dała rozkaz aresztowania oszusta. P. Hesse, oskar­
żony zresztą tylko o fałszowanie etykiet, stanie więc 
sam przed sądem.

Ale nie można przyznać P. Mancier tytułu 
wynalazcy, bo już przed kilku laty m usiała firma 
„Moet i Chandon" ścigać i skarżyć pierwszych tego 
rodzaju procederzystów. Mimo to wszystko istnieją 
marki, na które nie targnęli się jeszcze tacy mniej 
skrupulatni przemysłowcy. Do 'ych należy marka 
domu „Pommery i Greus", marka firmy „de Lossy". 
Marka domu „de Lossy" zajmie z pewnością W An- 
glji pierwsze miejsce, od czasu, gdy się dostała 
w ręce pana Holden, bogatego posiadacza przędzalni 
w Reims kawalera orderu legji honorowej, a który 
zaopatruje swe piwnice tylko w wina najlepsze. Po­
wodzenie marki, de Lossy” może łatwo powołać na 
widownię prześladowców p. Mancier, to też rozsądni 
byłyby pewne środki ostrożności ze strony p. H o l­
den, aby nie narażać się na ich fantastyczne po­
mysły.

—  Ż o n ę  z a  p o m o c ą  p r z e k a z u  zapisał sobie 
bogaty kupieo holenderski, mieszkający na wyspach 
Karolińskich. "Wystosował on do swojego negocjanta

w Antwerpji list następny: „Proszę nadesłać mi 1 1,573.393 centn. metr. I  cała ta masa obróconą zo - I  z im ie n ie m  o jczyzny  n a  ustach ,  i d o d a ł :  „C ześć  
z najbliższym transportem dziewczynę w wieku od s ta ła  na opał dla ludnośoi; bo oprócz tego koleje u m a r ły m ,  p re z e n tu jc ie  b r o ń ! “ « Ż o łn ie rze  zan ie-
lat 20 do 25, przystojną, łagodną, a przedewszyst- sprowadziły sobie z Jaworzna tylko na bwój użytek
kiem zdrową, aby mogła znieść tutejszy klimat. 1 ,280.405 centn. metr.
W  razie gdybyś pan uczynił zadość mojej woli, pro- Z tego się okazuje, że węgiel kamionny pro
szę owej pannie oddać na dowód mój list, który wadzi już coraz większą konkurencję z drzewem 
będę uważał za weksel naglący. Proszę jednak pa- opałowem w G alic j i ; a nadto dowiadujemy się z ar-
miętać o budowie cielesnej dziewczyny, gdyż nie tykułu, że konkurencja jego sięga aż do Podwoło-
chciałbym płacić powtórnie kosztów podróży." Ne- czysk i Husiatyna.
gocjant wyszukał po długich staraniach odważną I Dalej szan. autor pisze w swym artykule:
pannę, która nie mając nic dc stracenia, postanowiła »P rz j  równym ciężarze węgla i drzewa buko-
w ten sposób zabezpieczyć się przeciw biedzie. Od-1 wego zawiera węgiel w przecięciu dwa razy tyle siły 
syłając kupcowi żądane towary, dodał negocjant do p a ln e j ; dlatego owych 1,573.393 centn. metr. na 
transportu: „Plus dziewczyna lat 25, przystojna, potrzeby ludności s ta ją  za 3 ,147.000 centn metr.
łagodna, zaopatrzona w świadectwo zdrowia" i t. d. drzewa bukowego, którato masa drzewa równa się
Oryginalny kupiec ożenił się rzeczywiście z orygi I przyrostowi rocznemu szczapowego drzewa w lesie 
nalną panną. obejmującym około 250 .000  morgów.

—  A l e k s a n d e r  D n m a s  o j c i e c  zaproszony zo-1 . Zastój w handlu  drzewem opałowem na tak
sta ł pewnego razu przez jakiegoś margrabiego na wielkiej przestrzeni lasowej spowodowany przywozem
obiad, na którym miał być również p. X., niezbyt węgla kamiennego znajduje swój wyraz w dążeniu
przyjaźnie usposobiony dla znakomitego autora nie | właścicieli dóbr położonych koło kolei żelaznych do
żywiącego dlań także szczególnej sympatji. Pan  X. 
przyjął zaproszenie pod warunkiem, żeby Dumas, 
którego się wszyscy z powodu jego złośliwego do­
wcipu obawiali, zobowiązał się —  raz jeden tylko 
podczas obiadu przemówić. Margrabia zakomuniko-

przeistaczania swych lasów na inne cele gospodarcze.
Częściowe to przeistaczanie się stosunków — 

chociaż smutne — nie wznieca jednak samo przez 
się tej obawy, jaka mnie przejmuje na myśl, jak 
zgubne skutki pociągnęłyby za sobą wypadki ele-

ch a l i  ogn ia ,  sp rezen tow a li  b r o ń  i zg inę li  razem, 
z w sp o m n ia n y m  podpułkow nik iem , *

P a r y ż  14 lu tego. Do Journal des Debats 
d onoszą  z M a d r y t u : J e s t  w sze lka  nadz ie ja ,  iż 
u k ła d y  z Z o ri l lą ,  aby zrzek ł się  zam ia ru  ro b ie ­
n ia  p o w s ta n ia ,  odn iosą  po żąd an y  rez u l ta t .  Z o -  
r i l la  p o w ró c i łb y  w ta k im  raz ie  do H iszp an j i ,  a 
k ró low a ze zw o l i łab y  n a  ogó lną  a m n e s t ję .

K a i r  14 lu tego .  B iuro  R e u te ra  d o n o s i : 
D ochodzą  Wieści, że w p ropozyc jach  D ru m m o n d a  
Wolffa n ie  chodz i o zn ie s ien ie ,  lecz o p rz e k sz ta ł ­
cenie k ap i tu ia cy j  w tym  duchu , iżby rozszerzone  
były  a t t ry b u c je  m ię sz an y ch  try b u n a łó w  sądow ych  
i aby u tw o rzo n o  ciało  us taw odaw cze ,  za k tórego  
w spó łdz ia łan iem  m o ż n ab y  obm yśl ić  now e us ta w y ,  
m ające  obow iązyw ać m ię s z a n e  t ry b u n a ły  sądow e 
i aby te p rzep isy  n ie  p o trzebow ały  p rzyzw olen ia  
ze s trony  w szys tk ich  p a ń s tw  in te re so w an y c h .

P ropozycja , aby w  czas ie  wojny dozwolony 
b y ł  p rzem arsz  wojsk przez  E g ip t ,  n ap o ty k a  na  
żywy opór zwłaszcza w ko łach  f rancuzk ich .

wał ten warunek Dumas’owi w przekonaniu, . iż ten I mentarne, jakoto nieszozęśoia w kopalniach, lub też 
odrzuci go z oburzeniem; Dumas jednak na dziwa-1 *nne d a r z e n ia  polityczne, któreby zdołały nagle 
czne żądaDie swego wroga się zgodził. Pizy obiedzie I uniemożebnić iub zatrzymać dalszy przywóz węgla 
toczyła się ożywiona gawęda; p. X . szczególniej był I miast i fabryfc krajowych, przyzwyczajonych już 
wyjątkowo rozmowny i popisyw.ił się dowcipem swo-1 regularnego otrzymywania ciągłych transportów 
im, gdy tymczasem ku ^niewymownemu zdumieniu | węgla.
wszystkich obecnych Dumas siedział na krześle swo 
jem, pogrążony w ponurem milczeniu. Między inne' 
mi potrawami podane paszteciki, będące ulubionym 
przysmakiem pana X., który ich sobie też nie żało 
wał. Gdy mu nareszcie po raz trzeci czy czwarty 
podano półmisek, zwrócił się do gospodarza, mó­
wiąc : „Wybacz pan, zgładziłem już tyle tych sma 
cznyeh pasztetów, co Samson Filistynów!" —  „I  
tem samem narzędziem", — odezwał się po raz

Wtedyto dopiero, ale już zapóźno, poznanoby 
się znów na wartości lasów położonych w  pobliżu 
kolei żelaznych.

Niespodziewany i nagły brak  ogromnej ilości 
węgla, który Pię sta ł już potrzebą nieodzowną, m u ­
siałby wywołać w kraju wielkie kłopoty i stworzyć 
trudności przedewszystkiem dla zakładów fabrycznych 
i kolejowych, które to trudności, gdyby przerwa 
w dowozie przeciągnęła się na czas dłuższy, spo-

pierwszy suchym tonem Dumas. Śród homeryczne- tęgowaćby się mogły do klęski nader dotkliwej 
go śmiechu biesiadników pan X. opuśoił towarzy- Wszystkiego tego uniknąć można, zachowując
8tW0_ I lasy znajdujące się w pebliżu kolei żelaznych.

—  G ł ó w n y  k u c h a r z  królowej angielskiej Wi- tam jednak wartość drewna opałowego
ktorji pobiera rocznie 17 000 franków i posiada ty- U u i  tera* spadła i jeszcze dalej spadać będzie, 
tu ł  intendenta kuchni dworskiej. Mistrz ten zajmuje Przeto W  te należałoby stopniowo przemieniać 
się tylko kontrolą swoich podwładnych, gdyż pod I w taki sposób i tak je starań ni* pielęgnować, ażeby 
nim pracuje 4 -eh podkucharzy, z których każdy p o - 1 osiągnąć poważną produkcję drewna budulcowego 
biera 8 .000 fr. roeznej pensji, czterech pomocników 1 i rękodzielniczego, które się nie obawia konkurencji 
kucharskich z pensją 5 .000 fr., dwóoh lokajów, węgla kamiennego, będącego wprawdzie surogatem 
dwóch kuchcików, dwócb kucharzy specjalistów, I drzewa, ale tylko opałowego.
czterech służących i dwie służące do pomywania na-1 W  raz ie zastoju w przewozie węgla kam ień
czyń, dozorca nad prowizjami, dwóch specjalistów, I zachowane lasy nabrałyby wielkiej wartości,
znających się na owocach i dwóch mechaników, za-1 Właściciel nioby nie tracił, bo drzewo materjałowe
truduionyoh przy maszynach parowych. Cukry, idące I sprzedawałby na opał po oenie może jeszcze wyższej,
na stół królowej Albjonu, przyrządza dwóch cukier-1 konsumenci mieliby w każdym razie możność zaopa- 
ników z pensją roczną, wynoszącą po 7 .5 0 0  fr., trzenia się niezbędnie potrzebnym opałem, kraj zaś
cztereoh cukierników i jeden pasztetnik z pięciu po-1 nte utraoałby, jak  to się teraz dnieje, tak ważnego
mocnikami. Oprócz tego należą de personalu ku-1 ogólnego dobrobytu objektu, jakim jest las 
charskiego trzy kawiarki i służba stołowa. Jego-1  W i e d e ń  12 lutego,
mość, który pilnuje wina i piwa, pobiera 1 9 .5 0 0  fr. I (Z )  N iepom yślne  w iadom ości z zagran icy  
rocznie. Srebra domu królewskiego obliczono na 75 c iężyły  wczoraj dość  s i ln ie  n a  g ie łdz ie .  Pom im o 
miljonów fr. ~ w rzekom ego odw ołan ia  wojsk  f rancuzk ich  znaj

N i e z w y k l e  c z y s t y m i  l u d ź m i  muszą byó I d u ją cy c h  się w A lg ie rze  i pogłosek o pow ołan iu  
członkowie amerykańskiej izby reprezentantów, gdyż pod b ro ń  rezerw y  rosy jsk ie j ,  u t rz y m a ła  się te n -  
według sporządzonego przez urzędnika izby wykazu, denc ja  dość s i lna ,  k u r sa  je d n a k  obn iży ły  się, co 
panowie ci w ciągu ostatniej i obecnej sesji (ogółem ra z e m  z daw no n ie b y w a łą  c iszą  s ta n o w iło  cha -  
240 dni) potrzebowali 138.550  ręczników. Wynosi r a k te ry s ty k ę  dn ia  w czora jszego , 
to przecięoiowo dziennie do 6 00  sztuk, czyli więcej I N ie  wiele lepszym  by ł dz ień  dzisie jszy ,  
niż dwa na jednego członka. Koszta prania tej ol- S p ra w a  możliwego konfliktu n ie m ie ck o -fran c u z  
brzymiej liczby ręczników wyniosły 2 7 7 0  dolarów. I k iego p rzyc ich ła  nieco, n a to m ia s t  zaczyna  bu ł-  
Nader znaczną pozycję w wykazie owym zajmuje 1 g a r sk a  now e sp raw ia ć  k ło p o t y ; t a k  p rzy n a jm n ie j  
również suma wydana na jaydto. r i donos i  Kreuz Ztg, ,z  P a ry ż a .  R ów nież  surow a

—  S i r  C h a r l e s  D l l k e  o  B o u l a n g e r z e  W  s tu -  k ry ty k a  f inansów  rosy jsk ich  podana  p rze z  Pol. 
djach nad obecną polityką europejską, Sir  Charles \N achr. a  op ie ra jąca  się  nie t y l e — ja k  się zda je  —  
Dilke stawia gen. Boulanger w rzędzie pół tuzina na  rzeczowych, ile raczej n a  po litycznych  mo- 
pretendentów, którzy, wedle jego zdania, w chwili tyw acb, nie by ła  m o m e n te m  ko rzys tnym  d la  spe- 
odpowiedniej sięgną po dyktaturę. „Dziwne to zaiste, I kulacji .  Z tego powodu i n isk i  s ta n  k u rsó w  i 
pisze on, jakkolwiek minister wojny wzbudza obawę c isza  d n ia  w czora jszego  u trzy m ała  się  w  całej 
we wszystkich mężach stanu, jednak żaden z nich I pełni i dopiero  późn ie j  posz ła  r e n ta  w ęg ie rsk a  
nie mówi o nim bez ironicznego u śm iech u : boją się nieco w górę, w idocznie ze w zg lędu  n a  objęcie 
Boulangera, pomimo, że nikt go nie bierze na serjo; teki f inansów  przez  T iszę .  T akże  ru b le  spad ły  
dzienniki wbrew urokowi, jaki wywiera na ich czy- by ły  dość znaczn ie  i spodz iew ano  się, że za te m  
telnikach, i wyrażają się o nim mniej więcej jak o I pójdz ie obn iżka  in n y c h  pap ie rów  r o s s y j s k i c h , —  
Iinoskoku.” • nad z ie ja  ta  j e d n a k  n ie  sp raw d z i ła  się, a pogłosce o

—  W  h i s t o r j i  F r a n c j i  powtarza się kilkakrot- zam ie rzonem  opodatkow aniu  k u p o n ó w  rosy jsk ich  
nie szczególny fakt, iż g*7 trzej bracia po sobie zaprzeczono.
wstępują na  tron, to tron teDŻe po skończeniu ich I «N o tow ano  : k re d y ty  a u s t r .  2 7 0 ’50, w ę g ie r
rządów przechodzi na inną dynastję. I  t a k ;  Ludwik Y, sk ie  278 75, an g lo b an k i  103 '35. b an k v e re in y  95, 
Filip  V  i Karol VT panował po sobie, poczem tron la e n d e rb a n k i  222, uniony  2 0 3 ‘25, ludw ik i 197, 
przeszedł na "Walezjuszów. Franciszek II,  Karol I X  czeru iow ieck ie  210, r e n ta  w spólna ;7 7 ’55, sre- 
i H enryk I I I  byli braćmi i p° nioh tron odziedzi- b r n a  79-70, a u s t r .  z ło ta  100-45, pap ie row a  5 %  
czyli Burbonowie, Ludwik X V I,  Ludwik X V I I I  i 9 7 T 0 ,  w ęg ie r sk a  złota 96’05, pap ie r .  5 %  86*75, 
Karol X , trzej bracia panujący po sobie, byli ostat- | r u b le  l -141/ ł ! 
nimi Burbonami, a po n*c^  wstąpili . na  tron 
Orleanie.

Przyj eohali do Lwowa
dma 14 lutego 1887.

Hotel Żorża:  M. Loś z Czyszek. A. h r .  
C e n tn e r  z P o d k a m ie n ia .  B. SpriD ger  z "Wrocła­
wia. W. F u c h s  z W arszaw y .  M. Garocy z U s trzy k .  
L .  S c h w a rz  z S łobody żm igrodzk ie j .  W . S te n g e l  
z L o n d y n u .  L . S tifel z L o n d y n u .

Hotel F rancuzki: S. Żukow ski z Rosji .  K. 
W rób lew sk i z R adz iw i łłow a .  K. Oldokow ski 
z K rzem ieńca .  E .  P ohoreok i z Rosji .  K. Z a r e m ­
b a  z P o d h a je e .  A. M ysłow sk i z K oropca.  —  
J .  S ieb e n sch e in  z W ie d n ia .  M. K re tz  z W ie ­
d n ia .

Hotel Angielski: W . M akom aski z R os ji .  
F .  Opolski z M anas ty rzee .  R. M adejski z Brzeska .  
F. J a s t r z ę b s k i  z U s t rzy k .  W . M eyer  z M oraw y. 
S. C ho jeck i z K rakow a. A. M orom z W a r ­
szawy.

Hotel Europejski-. W. M adejski z Rosji. 
M. L ó w e n th a l  z WiedDia. H. C zajkow ski z B óbr-  
ki. K. U d ry c k i  z M ostów. A. H a lb e r  z K r a ­
kowa.

Hotel Langa-. C. K am iń sk i  z D o łh o łu k .  
D olinow sk i z T arnopo la .  J  C ybyk z U s tr z y k  do ln .  
J .  Mosiewiez z Chodowa,

K Hotel K rakow ski: K. D rozdow sk i z H u s ia ­
ty n a  R. N a z a jd o w sk i  z G lin ian .

Hotel W arszaw ski: K. B o g d a n o w icz  z Ko- 
łodz ieńka .  K. K ra so w sk a  z Rosji.

Z  sboB- touch taroów

14 lu tego : I wń* „rn •• ->1W J a n u ła

8 80 - 9  15 8 75 9  20 S 75 9 20 9 —  9  50
5.80 6 45 >70 6 3 - 5 76 ?6 3" 5 9 5  6 6
5.------ 7 20 1 7 5  7 - 1 5 0  7 - >— 7 25
5------- 6 .— 5 ------5 75 5 —  5 5 0 5 .—  6 20
5.75 9 — 5 50  8 50 5 50 8 2 6 — 9 5<1
5 -  6 - 0 - 5 -  -  5  70 5 5 0  6 -

9 — 9 30 9 —  9 2 9  —  9  25 9 25 9 3.5

40‘ - 5 4 40 — 53 - 40 -  -5L 40 - 5 5 -
40 - 65- 
3 5 - 7 0 -

10.— 5 0 .— J7 .-  50 40 - 5 5

P a ien ica  
o yto
J ę c im ie i  
Owies 
Groch  
Wyka 
Rzepak  
L nianka  
K onic. czer.
K onie, b iała.
K onic, aswed.

w szystk o  za 100 k ilo  n etto  bez worka.
C hm iel za 56 k ilo  loco  L w ów  z ł  5. — 40  n om in aln ie  

O k o w ita  za 10-000 l itr . proc. L w ów  loco 24-75 do 25-20  
W ie d e ń  14 lu tego. P szen ica  od 9-46 do 9-54. Żyto od 
7-17 do 7-30 O kow ita 2 7 -— do 2 7 -2 5 .--  B e r l in  14 lu te g o . 
P szen ica  163-50 do 165 —. Ż yto 130:75 do 131- — Ofcowita 
37-60 d" 39-30 P e s z t  14. lu tego  P szen ica  9-05 do 9-07. 
Ż yto 6 ‘77 do 6-80. O kow ita 25-.)0 do 25-75.

K u r s a  g i e ł d o w e .
W i e d e ń  d. 14 lutego. Godzina 10 minut 55. 

Renta wspólna papierowa 77 '55  Renta wspólna sre­
brna 79-85 Renta 4°/0 złota 1 0 9 - - .  Renta 5 %  pa­
pierowa 96*55. Akcje banku austro-węgierskiegi 
848 zł. Akcje austrjackie kredytowe 270-6C. Fun tj  
szterlingi 128*20. Napoleondory 1 0 1 3 .— Marki niemie­
ckie 62 85. -  ,

Część ekonomiczna.
=  O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u .  Komitet Towarzy­

stwa gosp. galic., w nadziei, iż uzyska potrzebną 
subwencję rządową i krajową, rozpisuje niniejszem 
konkurs na ośm stypendjów po 60 zł. (4 rządowe a 
4 krajowe) do szkoły cbmielarBkiej w Środopoloach 
—  koło Radziecbowa.

Stypendja te starczą oa całkowite u trzym a­
nie ucznia w oiągu kursu 7-miesięcznego, od 1 5  
marca do 15 października br.

Pierwszeństwo będą mieli przedewszystkiem 
byli uczniowie tejże szkoły, którzy wprawdzie ukoń­
czyli w roku zeszłym kurs w rzeczonej szkole, ale 
dostatecznej wprawy na samoistnych chmielarzy je ­
szcze nie n a b y l i ; następnie kandydaci z byłego Ra* 
dziechowskiego Oddziału Towarzystwa gospod., a  w 
szczególności ci, którzy już pracowali w zawodzie 
ogrodniozym. Pożądaną byłoby rzeczą, aby kandydaci 
umieli czytać i pisać. Nie umiejący czytać i pisać 
pobierać będą tęż naukę, jakoteż naukę rachunków 
od nauczyciela miejscowej szkoły ludowej, trzy razy 
tygodniowe w godzinach porannych. Oprócz tego bę­
dą pobierali naukę powtarzania ,w niedziele, święta 
i dni słotne.

Uczeń stypendysta winien jest : 
a) mieć najmniej skończonych lat 18 ; b) zao­

patrzeń się w potrzebną odzież i bieliznę, jakoteż 
pośc ie l ; o) wykonywać wszystkie roboty ręczne, 
wskazane mu przez instruktora na chmielniku szkol- 
lnym bez wynagrodzenia; za roboty zaś wykonywa­
ne na chmielniku ’Wgo Steckiego pobierać będzie 
p»łowę zarobku z końcem każdego miesiąca —  
druga połowa wpływać będzie na fundusz szkoły.

Podania zaopatrzone metryką i świadectwem 
dotychczasowego zajęcia (względnie też świadectwem 
szkolnem, jeżeli petent je  ma) wnieść należy do Ko­
mitetu Towarzystwa gospod. galic. (w gmachu Osso­
lińskich) franco, najdalej do 3 marca br.

Lwów dnia 8  lutego 1887.
Komitet c. k. Towarzystwa gospodarskiego galic. 

Wiceprezes : S e k re ta rz :
Piotr Gross. Jó ze f Greliński.

=  P r z y w ó z  w ę g l a  d o  G a l i c j i .  W  lutowym 
zeszycie czasopisma Sylwan  (organu galic. Towarz. 
leśnego) znajdujemy a r tyku ł pana radzoy Gustawa 
Lettnera o przywozie węgla kamiennego do Galicji. 
Szanowny autor, opierając się na źródłaoh urzędo­
wych, które miał do swej dyspozycji, wykazuje, że 
przywóz węgla do Galicji wynosił w  roku 1885 aż

Telegramy „Przeglądu.’'
, P e s z t  14  lu tego  (pryw ).  N a  posiedzen iu  

de legacy j w sp ó ln y c h  będz ie  po ruszoną  przez 
de leg a tó w  w ęg ie rsk ich  sp raw a  fortyfikacyj n a o ­
koło P e s z tu .  Jakkolw iek m in is te r s tw o  w o jny  n ie  
m a  wcale zam iaru  podjęcia  ty c h  robót,  j e d n a k ż e  
oficerowie in iy n ie r j i  zd e jm u ją  p la n y  całej oko­
licy, ażeby  w dan y m  raz ie  p rzy g o to w a ć  p ro jek ta  
fortyfikacyj z iem nych,

? B e r l i n  14 lutego (pryw). W  s fe rac h  dyp lo ­
m a ty cz n y ch  uw aż an y  j e s t  obecn ie  ks. O ld e n b u rg  
ja k o  w łaśc iw y  k a n d y d a t  n a  t ro n  b u łg a rsk i .  K s ią ­
żę sam  n ie  m ia ł  ochoty  do tego, lecz go tów  j e s t  
p oddać  się  e w e n tu a ln e m u  życzen iu  ce sa rz a  r o ­
syjskiego.

F l l a d e l I J a  14 lu tego  (pryw). S e n a t  u c h w a ­
lił  bill zab ran ia jacy  ła d o w a n ia  obcych, . zakon ­
t r a k to w a n y c h  - ro b o tn ik ó w  B ill  zw rócony  j e s t  
g łów n ie  p rzec iw  nap ływ ow i C h ińczyków .

R z y m . 14 lu tego  (pryw .)  G łów nym  pow o­
dem  u s tą p ie n ia  h r .  R o b i l la n ta  je s t  zn iec h ęc en ie  
za rów no  z pow odu chw ie jnośc i  w iększości p a r l a ­
m e n ta r n e j ,  ja k  i z pow odu chw ie jnośc i  g a b in e tu  
lo n dyńsk iego ,  k tó ra  n ie  pozwala n a  p ro w a d ze n ie  
s ta łe j  w ytknię tej po lityki i n a  o p ie ra n ie  się  n a  
j a k ie m ś  s ta łem  u g ru p o w a n iu  się p a ń s tw .  S p ra w y  
a frykańsk ie  s ta ły  się d la  n iego tylko sp o s o b n o ­
śc ią  do dymisji daw no zam ierzonej .

> ‘ M a d r y t  14 lu tego  (p ryw .)  W  ca łym  k ra ju  
g ra su ją  choroby  za raź l iw e  w sposób s trasz liw y ,  
na  sam ą d y f te r ję  r u m a r ło  w c iągu  o s ta tn ic h  8 
miesięcy 5 0 .0 0 0  dzieci. R z ą d  czyni w sze lk ie  z a ­
biegi p ro fi lak tyczne  d o tą d  bezsku teczn ie .

, M * r a n  14 lu tego .  K s iążę  L ic h n o w s k y  
um a rł .

B e r l i n  14  lu tego .  N ational Z tg  u trzym uje ,  
że te m i d n ia m i  n a d s z e d ł  b a rd z o  se rd e cz n y  l i s t  
od c a ra  do ce sa rz a  n iem ieckiego .

R z y m  14 lu tego . Z dob rego  ź ró d ła  d o n o ­
szą,  że król po lecił  D ep re t iso w i  w p o rozum ien iu  
z R o b i l la n te m  złożenie  now ego  g ab in e tu .

D o k ład n e  r a p o r ty  j e n e r a ła  Genó potw ier-  
dz ia ją  szczegółowo z n a n e  już d o n ie s ie n ia  o z u ­
pełnej po rażce  W ło ch ó w  w  d n iu  26  s tycznia .  
S iły  A b isyńczyków  w ynosić  m a ją  20.000.

, D z ie n n ik i  donoszą wiele szczegółów  z tych 
w alk z A b isyńczykam i,  p rzynoszących  zaszczy t 
oficerom i żo łn ierzom  włoskim. I  tak  np. o p i­
sują , że podpu łkow nik  Cbris to fo r is ,  pozostaw szy 
z 12 lu d ź m i zaw o ła ł  do n ich ,  iż  m u sz ą  zg inąć

L w ó w .  Z Izby h a n d l o w e j , 14 lutego 1887.
1. Akcje za sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacą żądają
bez dyw idendy : ,

Kolej galic. K a i .  Lud. 2 0 0  zł. m. k. 195 —  1 99  —
» lwow. czer.-ja88. 2 0 0  zł. w. a. 2 08  —  212  50

Banku hypot. galic. 20 0  zł. w. a. 285 —  2 9 0  —
„ kredyt,  galic. 2 0 0  zł. w. a. 2 1 5  —  2 2 0  —

2. L isty  zastawne za 100 złr.
Banku. byp. galic .6 prc. w. a - - —  —  —

- 5* * f n u f 1
> ,  5 „ prem.

B asku  krajowego 4 ł /i °lo w. a.
Tow. kred. galic. 5 „ „

4n n n * « 9
» w * * / 1  •

3. L is ty  ćUużne za 100 zlr.
G. Z. kr. wł. (d. 6°/o) 3°/o w likw. — 49 53 -
„ „ „ „ (d. 5°/») 2*/,°/o .  -  42 45  -

4. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic. 6 pro. m. k. 103 50  105 —  
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em.
Pożyczka uraj.  z r. 1873  6 prc. w. a.

98 50 99 50 
101 —  103 —

99 4 0  100 50 
99 30 100 50 
93 — 94 —
99 — 100 —

100 —  101 — 
104 —  106 —

„ „ 188 3  4*/j °/0 „r
5. L o sy , 

Losy miasta  Krakowa
„ Stanis ławowa .

6. Monety.
D ukat holenderski 
D uka t o e s a r s k i .
Napoleondor
Półim perja ł rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy
100 marek niemieckich

95 —  97 —

. 16 — 18 —

. 26 29 —

. 6-92 6 04

. 5 97 6 09
1 0 0 7 1 0 1 9
10-38 10 50

. 1-64 1-64
. 1 1 4 ‘/» D ieY a
62 30 63.10

l E E i a c ł Y  p o c i ą g ó w .
Ze L w ow a o dohodaa:

(P o d łu g  zegaru lwowskiego)

Do K rakow a .
Do P od w ołoczysk  

„ (z P odw unoia)  
T>o P««miowieo 
Do S try ja  . .

‘10.44
10.25
10.51

7-30

4.10

L. "

8 1 0

11-47

*6.10
* 6.22
* 6.20

4 50 
12.38 

1.08 
12 22 
7 27

D o  Ł w o « >  p r a y o h o d * * :

I ~1 9.^ 
*10.24  
* 10.10 
*10.03

8-06 
2 .2* 
> 35 

2-45

11.65
*2.16 8.60

8 .19
8 .8 0
8-32

7.06

4-35

Z  K rakow a . .
Z  P odw ołoczysk  

(na P odzam cze)
Z Ozerniowiec 
Ze S try ja  . . .

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszi-e 
obwódkach czarnych □  są godziny nocne to 
jest jd szóstej wieczó' d> «*óstej rano
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Tajemnica Berty.
przez

TT., J D y i  r B o i s g r o ^ ^ y .

(Cia,g dal szy i.

— P a n i  h r a b in a  zesz ła  do ogrodu  —  od rzek ł 
s łużący .

—  To dobrze .  N ie  t r z e b a  uprzedzać .  P ó jdz iem y  
tam  sami.

W ła ś n ie  pan i de M a rc en a c  w ra ca ła  z d łu ­
giej p rzechadzk i ,  gdy , zn a la z łsz y  się n a g le  wo­
bec P a w ła ,  s ta n ę ła  w miejscu zdum iona.

—  P a n  tu ta j  ?— zaw oła ła  m arszcząc  b rw i .  Z a ­
b ron i łam  panu  bywać w m oim dom u.

—  M a m u s iu '  j a  sa m a  p r z y p r o w a d z i l i  na p ana  
de L iz y — pośp ieszy ła  w trąc ić  M a r ta  M o rg an .

—  W  ja k im  celu, p ro szę  c i ę ? — s p y ta ła  zimno 
h rab in a .

—  P a n  de L izy  sam ci to powie.
—  P a n i  —  zaczą ł  P a w e ł— nie  w iesz zapewne, 

co się dzieje .
— N ie wiem  i w iedz ieć  n ie  chcę —  odpar ła  

h r a l i n a .
—  M uszę j e d n a k  ozna jm ić  pani, że sędzia  ś le d ­

czy w raz z a g e n ta m i  policyjnymi p rzen ió s ł  się 
do willi J a rz ę b in o w e j  i zwiedził j ą  całą.

—  I  coż s t ą d ?  m e  zas ta ł  nikogo.
—  N ie ;  ale doszły go p o g ło sk i ,  chodzące  po 

F o n ta in e b le a u ,  i policja zna  ju ż  nazw isko  kobiety, 
k tó ra  dziecko odwiedzała.

—  W iem  o tem. Byłam wczoraj b a d a n ą .
— Czy wiesz p a n i  także ,  iż gdy  w yjdziesz  ze 

swego pałacu, będz iesz  ś le d z o n ą ?  A g en c i  drzwi 
twoich pilnują.

—  O tem  nie w iedz ia łam , ale nie dziwię się 
wcale. U rz ę d n ik ,  k tóry  m n ie  b ada ł ,  d a ł  mi do 
poznania ,  że pode jrzen ia  m ogą  się p rz e n ie ść  na  
mnie z pow odu te s ta m e n tu ,  k tóry  m n ie  u s ta n a w ia  
o g ó lną  spadkob ie rczyn ią .

—  I  to pan i nie p r z e s t r a s z a ?
—  B yna jm n ie j .  J u t r o  sęd z ia  będz ie  w iedzia ł,  

że m o r d e r c ą  je s t  pan  de la  Cadiere .  P a n  nie 
u z n a łe ś  za s tosow ne w ydać  tego zb ro d n ia rz a  . . .

ju t r o  k toś in n y  zrobi to za p a n a  i dostarczy  do­
wodów.

—  J u tro ,  c z e m u  nie  d z is ia j?
—  D la p rzy c zy n ,  k tó rych  panu pow ierzyć n ie 

mogę.
—  A je ś l i  p a n ią  za a re sz tu ją?
—  N ie  ta k  prędko  dojdzie do tego, a gdyby  

m n ie  i to n ieszczęście  spotkało, zniosę je  i panu  
będę je m ia ła  do zawdzięczenia.

—  M n ie  ?
—  T ak ,  panu , k tó ry  za m ia s t  pow iedzieć  sę ­

d z iem u  w F on ta ineb leau  w szys tko  coś w iedzia ł,  
ok ry łeś  m ilczeniem  m o r d e r c ę ;  pan u ,  k tó ry  n ie 
s ta ra łe ś  się spraw dzić  n ie g o d n y ch  oskarżeń, r z u ­
conych  na mnie przez  tego cz łow ieka;  panu , 
k tó ry  ukryłeś  się w willi,  aby m n ie  szpiegow ać. 
Nie obawiam się sp raw ied liw ośc i ,  u z n a  ona  n ie ­
w inność moję . . .  ale je ś l i  op in ję  s tracę ,  pan  t e ­
mu bodziesz w in ien .

P a w e ł  n ie  spodz iew ał się tak iego  n ap adu .  
P rz y sz e d ł  do pan. de M arcenac .  chcąc  j ą  od 
przykrości u c h r o n ię ,  a zas ta ł  kobie tę  go tow ą 
znieść sku tk i  sądow ej pomyłki,  a le  ba rdz ie j  niż 
k iedyko lw iek  na n iego  rozd rażn ioną .

— M ilczałem  —  rzek* zm ien ionym  g łosem  —  
bojąc  się  skom prom itow ać p a n i ą . . .  n ie  chc ia łem  
m ieszać  nazw iska  pan i do K rym inalnego procesu. 
T en  człowiek zag roz i ł  mi, (że jeże li  go w ydam , 
wezwie św ia d ec tw a  pani.

—  S kom prom itow ałeś  m n ie  pan  o w iele  więcej 
sw ojem  d w u zn a cz n em  postępow anm m  M ożebym  
przebaczy ła  p an u ,  gdybyś  n ie n a ra z i ł  b y ł  na n ie ­
bezp ieczeńs tw o  życia pan i  L arm or .  Cóż ta  p an u  
z a w i n i ł a ? . . .  N ie zna łeś  je j ,  nie by łeś  o n ią  za ­
zdrosny , a postępow an iem  swojem n a ra z i łe ś  ją  
n a  gn iew  męża.

—  N ie j a  zd radz i łem  ją  —  zaw oła ł  P aw eł .
—  Nie —  o d p a r ła  z im no h ra b .n a  —  r.ie pan  

ją  zd radz i łe ś .  To te n  zb ro d n ia rz ,  ‘ k tó reg o  pan 
n ie  śm ia łeś  w ydać sp raw ied liw ośc i,  a k tó ry  śc iga 
sw o ją  n ie n aw iśc ią  moję n ie szc zę ś l iw ą  p rz y ja ­
ciółkę. To on n a p i s a ł  do p an a  L a r m o r  lis t  b e z ­
im ienny ,  aby go sp row adzić  do willi w dniu , 
w k tó ry m  żona  ji go p rzy jść  tam m ia ła .  To on 
s t a r a ł  się w kraść  do niej w B ois-le-R oi,  aby mieć 
alibi...

—  Dlaczegóż tak je j  n ie n a w id z i?  —  p rze rw ał 
L.zy .

Dan i  M arcenac  z a w a h a ła  się, w reszc ie  u n ie ­
s iona  kon iecznośc ią  c h w m :  i

—  P on iew aż  naduży ł jej s łabości i n iedośw iad -  
czeu ia  ^ p o n ie w a ż  go w ypędziła ,  gdy  się sp o s t rz e ­
g ła ,  źe chce j ą  w yzysk iw ać ;  ponieważ okupyw ała  
d rogo  jogo milczenie , a w koimu d ługów  jego  
płacić  nie chc ia ła .

Czyś p an  zadow oln iony?  W y d a r łe ś  mi ta je­
m nicę ,  o której zam ilczeć chc ia łam . Możesz k o ń ­
czyć swoje dzieło, pójść do p a n a  L a rm o ra  i opo­
wiedzieć mu, coś słyszał, W p raw d z ie  p rzybędziesz  
za późno. G ab r je la  j e s t  bezpieczną, a n a  np.n ji  
n ie  m a  ju ż  n ic  do s tracen ia .

—  A ch!  —  zaw eła ł  —  nakon iec  p rzyznajesz  
pani,  że n ie  je s te ś  w inną ,  żeś się pośw ięciła  dla 
p rz y ja c ió łk i !

—  N ie  pow iedz ia łam  lego —  o d p ar ła  żywo 
h rab ina .

—  N ie,  ale j a  to o a g a d łe m ,  i b łagam  pania, 
abyś  m i p rzebaczy ła  moje posądzen ia .  N ad to  cię 
kocham  To całe moje tłómaczenio.

— K tórego  j a  nie przy jm uję .
—  W ięc uk a rz  mnie , w ystaw ia jąc  n a  n a jc ię ż ­

sze p r ó b y ;  poddam  się bez skarg i. . .  Mów p an i!  
co m am  uczynić ,  aby  okup ić  moje n iedorzeczne  
czyny  ?

— Nic ich  n ie  okupi...  an  naprawi.. .  Myśl pan 
o m n ie ,  co ci się podoba, i oszczędź mi trudu  
za m y k a n ia  d rzw i prz^d p an e m . Z re sz tą  w yjeż­
dżam n a  d ługo, i już  bym była wyjechała ,  gdyby  
nie  p o trzeb o w ała  m nie  Gabrjola .

—  W ięc  j e s t  je szcze  wt Paryżu .
—  J u t r o  już  je j  nie będzie. W yjedz ie  tej nocy.
—  A je ś l i  p a n ią  dziś zaa re sz tu ją ,  kto za jm ie  

się je j  o d ja z d e m ?
H ra b in a  i M a r ta  M o ig a n  zam ien iły  ze so­

bą spo jrzen ia ,  k tó re  P a w e ł  z rozum ia ł .
: —  Gzy chcesz  pani,  abym  p o d ją ł  s » ę 'o c a l e ­
n ia  twojej przyjaciółki ? —  zapy ta ł .

— N iczego  n ie  chcę od puna  —  szors tko  od 
pow iedzia ła  p an i  de M arcenac .

- y  P rz y n a jm n ie j  w ys łucha j  m n ie  pani.  N ic mo­
żesz pokazać  się n a  ulicy; szpiegi dom twój o ta ­
cza ją  i ś ledzić  b ęd ą  twoje kroki.

—  W ięc n ie  w yjdę  z domu.
—  A  pani L a r m o r  czekać b ęd z ie !  W szak  k a ­

żda up łyn ioua  m in u ta  czyni j po łożenia  coraz 
trudn ie jszom . ( M usi w yjechać  i w y jechać  sam a,

bo pani an i  ta m  pójść  n ie  możesz, ani posłać 
p a n n y  M arty  Morgan, J ą  ta k że b y  ś ledzono. Ale 
m nie  śledzić n ie  będą .

—  ńkadże pan w iesz o t e m ?  W id z ian o  pana 
wchodzącego  tu ta j.

— Choćby  u n i e  ś ledzono  nic z tąd  złego nie 
w yn ikn ie ,  gdyż  pros to  udam  się  do p re fek tu ry  
policji. P ó jd ę  do kom isarza ,  k tóry  a re sz tow a ł  
m n ie  n a  dworcu.

—  I cóż mu p a n  pow iesz?
—  Ź e  pod różny ,  k tó re m u  u s tą p i łe m  b ile t ,  n a ­

zyw a się p a n  de la C ad ie re  i m ie sz k a  w h o ­
te lu  K o n ty n e n ta ln y m .  N ie  pow iem  n ic  więcej.

—  A je ś l i  z a p y ta  pana ,  d laczego tak  późno 
p rzy c h o d z isz ?

—  Z na jdę  jak ieś  w ytłóm aczenie ,  k tó re  n ie n a ­
raz i  nikogo. W  sk u te k  m ojego ze zn a n ia ,  z o s ta ­
nie w y s ła n y  n a ty c h m ia s t  rozkaz zaa re sz to w an ia  
pana  de la  C ad ie re .  Może go dziś od razu n ie 
zna jdą ,  ale po lic ja  szukać  go będzie, i tak  p a ­
nią , ja k  m nie ,  z o s t a l i  w spokoju. Z p re fek tu ry  
pójdę odrazu  do klubu, gdzie  może spotkam  puł-  
'o w n ik a :  je że l i  go za s ta n ę ,  pó jdziem y razem  na 
bu lw ary  i na  obiad  do uczęszczanej jakiej r e ­
s tau rac j i .  J e d n e m  s łow em  wszędzie zna jdę  się 
po troszę...  n a w e t  w teatrze .. .  i n ie  będę się 
za jm ow ać człowieKiem, k tó ry  w cale  kryć  się nie 
myśli.

D ziś  w w ieczór  j e d n a k  znajdę sposób, by 
uw iadom ić  p a n ia  L arm or. . .  jeże li  pan i zechcesz  
pow iedzieć  mi, gdzie  się  zna jdu je .. .  a  o d p o ­
w iad a m  za to, że w ybaw ię  n a n ią  z k łopotu.

W idząc ,  że h ra b in a  w ah a  się je szc ze  P a w e ł  
d o d a ł :

—  Czego się pani obaw ia sz ?  Możesz pan i mieć 
złą o m n ie  opinję ,  ale n ie  sądz isz  m nie  zdolnym  
p rze jść  n a  s t ro n ę  n ieprzy jac ie la .  W ierz, że la 
C a d ie re ’a ty le  n ienaw idzę ,  ile n im  pogardzam , 
że p an  L a rm o r  j e s t  mi zupe łn ie  obo ję tnym , a dla 
jego  żony  m am  tylko syrapatją .

—  D laczegóż  n ie  m ia łabym  w ątp ić  o p a n u ? —  
p rz e rw a ła  pan i de M arcenac .  —  W s z a k ż e  pan 
zw ątp iłeś  o m n ie ?

—  A le  ja  te ra z  nie w ą tp ię  —  sp ieszn ie  o d p a r ł  
P aw eł .  —  I  nie będę n a w e t  p y ta ł  p an i  L a tm o r ,  
jeżeli mi pan i pozwolisz za jąć  się je j  oca leniem . 
Pew ny  je s te m ,  że ona sam a wszystko  mi powie.

H r a b in a  w idocznie  była, w zruszoną , rysy  J0J 
wypogodźmy się  i tw arz  w yjaśn ia ła .

—  P a n n o  M o rg an  — d o d a ł  P aw e ł ,  zwracaj1!1 
się do młodej dz ;wczyuy —  w staw  się pan i 
m ną .  P rz y s z ła ś  do mnie , za s ta ła ś  m n ie  zrozp8' 
c z o n y m : podn ios łaś  m n ie  sw oją  w ym ow ą i tut®J 
p rzyw iodła .  N ie  opuszczaj m n ie  i p roś  pani 
M arcenac ,  aby  w ystaw iła  n a  p róbę  moje prz] 
wiązanie...  N iech  tą  odm ow ą n ie  odb ie ra  mi ost®' 
tn ie j nadz ie i  za s łu ż en ia  sobie n a  je j  przebaczeni6’

—  M atko — rze k ła  M a r ta  — zdaje  m i się, 
ani ty, an i  j a ,  n ie  m ożem y udać się do p a 0" 
Ohard ina .

—  A ch !  —  zaw oła ł  P a w e ł  de L izy  —  w>?c 
to u p ana  C hard ina  u k ry łyśc ie  p a n ią  LariB°r’ 
Ona ta m  a n i  chwili dłużej zos tać  n ie  może. P°' 
m yśl pan i ,  że C h a rd in  j e s t  ta k że  sp a d k o b ie r^  
Basfro i i policja m usi mieć oczy n a  n iego  zwf°' 
cone. O dkąd  pani L a r m o r  mieszka u n iego?

—  Od wczoraj —  rze k ła  nakon iec  pan i 4 
M arcenac .  —  S am a j ą  zaw iozłam  i z d a je  się, ^  
nie by łam  śledzoną .  S ądzi łam , że d ługo  ta m  ni0 
zabawi, ale dziś ran o  dopiero  o t rzym ałam  dep6' 
szę z H a w ru ,  donoszącą  mi, że w szys tko  do od 
j ju d u  gotow e. M usia ła  n a  m n ie  czekać noc eaD 
a mój s ta ry  przy jacie l,  C h a rd in ,  j e s t  zapewD0 
j a k  n a  rozżarzonych  w ęg lach .

—  P ozos ta je  ty lko  pow iedzieć mi, gdz ie  mi6 
szka. N a  M ara is ,  nie p r a w d a ż ?

—  U lica  des L io n s - S a in t - P a u l ,  n u m e r  15 
w trąc iła  M a rta ,  w idocznie s to jąca  po s tron ie  p8' 
na  de Lizy.

—  Ja k im  pociąg iem  p o w in n a  w yjechać, aW 
trafić n a  czas do H a w ru ?

—  O dw unaste j  w nocy, m in u t  p ię tnaście .
—  M usi więc o je d e n a s te j  w yjść ze swe$°' 

sc h ron ien ia ,  i w yjść sama. Polic ja  o n ią  się n '0 
troszczy, a by łby  to b a rdzo  dz iw ny  w y p a d ł  
gdyby  po drodze sp o tk a ła  swego m ęża. Trzeb® 
j ą  tylko uprzedzić ,  żeby n a  p a n ią  nie c z ek a ć ’ 
a j a  sam  m ogę to zrobić.

— N ie c h ż e  panu  powiem w przódy, co mas* 
uczynić, aby C h a rd in  dom swój p a n u  o tw orzył;" '  
rzek ła  h r a b in a  pokonana .

P a w e ł  u p a d ł  je j  do LÓg.
— W s ta ń  pan ! —  rzek ła ,  u s i ł i  "ąc w y su n ąć  ręb6 

k tó rą  P a w e ł  pochw yc ił  i p o c a łu n k a m i o k rywal
(C. d. n.)

f -- 'ifi •r
. . .  i  •. r **:s* . * . .  : . v , ;• AiWJ-a .,-v * v  • • ■ ' r & y t f Z W . r y w . ? !

i n € } * l s : i e
najlepszej jakości (krój francuski) na złr. 190, 2 25 ,2  50 i 3. 

i n d o w e  fason „L’dison“ (nowość) zł, 325
. r j . i*, j w tri , -j.j. i i£ ; . *  i

K o ł n i e r z e  i m a n k i e t y ,  k r a w a t y  etc.

p o l e c a ,  w  • w - 3^" b o r z e

M 4 G A 1 Y N  S C S I \ f E B Ó W
we Lwowie.

III 8 r-y. Łi

Nakładem księgarni katolickiej
Dra ..Władysława Miłkówskiego

w  K r a l i o w i e
1367 1 - 6  w yszło  Św ieżo:

n a js k u te c z n ie js z a  czy li d zies ięc io d n io w e n ab ożeń stw o dc

Matki Boskiej Nieustającej Pomocy.
P rz e k ła d  O. BERNARDA ŁUBIEŃSKIEGO, R e d e m p to ­

ry s ty  (z obrazkiem  M, Bosk ie j  N ie u s ta ją c e j  P om ocy.?

Cena egzemplarza 25 centów.

JX T A  W Y P A D E K  W O J N Y .

Znany z taniości i donorowego towaru

Magazyn Nowości Damskich
oraz je d y n y  sk ład  k a r l s b a i l z k i c h  k o r o n e k

J ó z e f a ,  B e i t z n o r a
przy u licy  T ea tra ln ej, pod 1. 8. obok k o śc io ła  0 0 .  Jezu itów

poleca zawsze w największym wyborze

koronki, wstążki aksamitki, weloniki.
300 w zerow  kryzek i w ypustek najnowszych

Gorsety francuskie i wiedeńskie.
K o ł n i e r z e ,  M a n k i e t y ,  F a r t u s z k i .

Św ieżo  zaprow adzony sk ład  ro zp oczę tych  robót kanw ow ych, ja k o  
też w sze lk ie  m ożliw e przybory do ty ch że .

P rzyb ory  do szy c ia  ręcznego  i m a szy n o w eg o . —  J ed yn y  okład  
d la  G alicji i B uk ow in y  k lock ów  do rob ien ia  czesk ich  koronek.

Przyjm uje zarazem  w szelk ie  koronkow e w yroby do czy szczen ia  
i napraw y.

Ł aasaw e zam iejscow e zam ów ien ia  u sk u teczn ia  szybko i |A£- 
nujakuratn iej. 5 — 10

PoIsLi Dom Rozsyłkowy w Bernie na Morawjt.
R o zsy ła  ty lk o  czy ste  w ełn ian e tow ary

3 ’10 m etra m ater ji zim ow ej na m ęsk ie  ubranie za 6 z łr .
2 „ „ „ m ęsk ie p alto  „ 6  z łr . 1

tud zież w sz e lk ie  inne w ełn ian e tow ary  za g o tó w k ą  lub za za liczk ą . N iekon- 
w en iu jący  tow ar zo stań  e w ym ien ion y  luo p ien iąd ze będą zw rócone.

Za poiski Dom Rozsyłkowy W. Kiesling (ze Lwowa) ir  Briinn (M ahren).

B E W O Ł W E H Y
przepisow e w ypróbow ana

DLA PIECHOTY 1 KAWALERJI
P A Ł A S Z E  i S Z P A D Y  

WSZELKIE PRZYBORY UNIFORMUWF
dla P . T . c . k t.fiueróa i urzędników .

L ł K C E  .' J 1 C U Ł iI  1 2 -H tr z a ło \%  e
dostarcza  w najwiekszęj ilości ,

GŁÓWNY MAGAZYN BRONI i PRZYBÓRÓW .MYŚL'WSKICH 
A . D zA ow sk iego  w e L w ow ie.

Geny
fabryczne

Kostiumowe
d B U W I E

w szelk iego  rodzaju , po bardzo u m ia r ­
kow anych cenach  poleca

Magazyn obuwia

mmih uAwlika.
w e  L w o w i e ,  R y n e k  1. SD.

Z am ów ien ia  z p row in cji w ykonuje  
s ię  w jak  n ajk ró tszy m  czasie .

* 1326 1 2 - 3 6

lL . Strakosch et I. B ohuer)

l a s z y n a  do p ia n ia  
i  w a łk i ao prania

p leca 1230 16- .3)

Alex. Herzog Wien, Grabeu Brarnierstrasse 6'
K atalogi gratis i franko.

s *  #  im  w&w# utf uuuss u
‘ • w i e l ł c i i i i  w y b o r z e

: O B R U S Y  G U M O W 0 - C E R A T 0 W E  S
£ 2  ze .z la k iem  w różnokolorow ych  d eseniach

jakotóż

§  CEK A T T  BA O B Ł E  i STOŁY §
w deser lach szkockich

poleca

fabryczny skład wyrobów gumowych

Lwów, hotel Żorzs..
B i t
1336 9 - 1 3

IH A tTO W IIZ

N a g n io tk i
stw sr d z e n ie  sk óry , bąb le, jako też  
w szy stk ie  m- z o le  będ pc* g w a r a n c ją  
U sunięte po k ilk u  dn iach  bez b°lu , 
przez  proste pędzlow anie praw dziw ą  
K eralyn o\. ą T y n k t u r ą  aptekarza  
» c . .n  ‘Id a , S t .  G e o r g s -A p o th e Y :, W ien  
y .  W lm m crg a f se 3 3 .,  dokąd też w .z y s t-  
k ie  p if o ne zlecen ir  n a leży  adre orać. 
Cnns p ó ł flakonu  60 ct, c a ły  flakon  
1 z łr . prze pocztę 10 c t . w ięcej na  
opakow anie. W e L w ow ie sk ład  w a p te ­
ce M ito lasza , i.

O str z e ż e n ie . A by jed y n ie  p ,aw dziw y  
i sk u teczn y  środek o trzym ać, proszę  
żądać w yraźn ie Scnneida R eralynow ej 
T yuktury.

Pan Łptekarz o .h n e id , S t. G eorgs-  
* p.ituoke, W ien, V W im m erg a sse  33. 
P on iew aż w yborny pański środek na 
n agn io tk i, zw any K eralynow ą T ynktu-  
rą, p rzy n ió sł m i zn ak om ito  u s łu g i,  
prz> tc proszę przy iłać m i odw rotn i, 
p o cłta  1 flakon . 7j pow ażaniem  J .  
W a lc h lio r e r , D ziekan  i proboszer T»- 
zenbacn pod Salcb u rgiem  lo l 8  2 8

Dla właścicieli fiakrów i dorożek!
poleca

ALOJZY HUBNER
s k ła d  la r b  1 m a te r ju ló w

Lw ów  u l i c a  K arola  L u d w i k a  l i c z b a  13, 
( d a w n i e j  c u k i e r n i a  f i o t l i l e n d e r a  •.

B a to g i k o m p letn e  od 75 ct. ao 6 złr. 
” iczyska trzcin ow e od 50  ct. do 2 zlr. 
R zem yH  do tych że po 10, lń , 20 c t. 
S m arow idło  b e l g i j s k i e  klgr, 18 ct. 
U l.w a  do latarń- 
O liw a do osi żelaznych .
Ś w iece  pow ozow e.
S m a ro w id ło  na i»rtu ch y  i rzem ien ie . 
S m arow id ło  na kopyta .
L ak ier  czarny  na skórę.
M ydło na s io d ła  i trenzle  
S zczo tk i i piórka do czyszczen ia  p o­

wozów.
Skórki irebow e do czyszczen ia  po­

wozów.
S w is ta w s i pow ozow e.

II

we Lwowie, ul. K o p e rn ik a  N r.  2., w K rakow ie  S u k ien n ic e  
I Ń r .  20., w C łe r m o w c a c h  R y n e k  N r .  2.

poleca swojego wyrobu

znakomite środki odszezególnionc 7ma niedflaini za­
sługi I ‘iu iA  dyplomami uznania na wystawach 

krajowych I zagranicznych

Balsam de,Mekka S b S S & S
nia  p ięk n ości, św ieżo śc i i d e lik a tn o ś c i cery . S toik  4 złr.

F. P. w łaściciele majątków  
ziemskich

w e w sch odn iej G al cji
c h ę t u i  do i c h  s p r z e d a ż y ,  z e c h c ą  z g ło ­
sić  s i ę  z b l i ż i i z e m i  w a r u n k a m i  p o d  
a d r e B c m  : A n to n i L o d u  i z a ń s k l  T u l  

czyn. Podolska Gubernja.
’ 1273

Bank rolniczy
(w e L w o w ie )1362

przyjm uje zam ów ien ia  na k a r to fle  do 
sadzenia , loco  s ta c ja  Ch idorów a t o :  
na S :a m p io n j, D a b e isk ie , Z iż u e iy , 
A m er.canum  m agnum  bonum , Im p e-  
rat >r, i B nw in ia  po najuiniarkownń- 

szych  cenach .

130S
Z i ó ł l r a  ■ w s c ł L . o d . n i e

do naparzania tw arzy 5 0  ct.

Oiioeiyna toaletowa
w em i do konserw ow ania tw arzy . F lak on y  po 30, 50 e t. i 1 z lr .

l l s s . ł F ł d o  m ycia  tw a r z y , cb ron i od .m a rszczek  i w ągrów , 
r  w ygładź^  n ask ó rek . F la k o n  50 ct

Kontrolor dóbr
z w ięk szego  m ają tk u  —  z 15 le tn ią  
p raktyką gospodarczą - egzam inem  
p a ń stw , d la  la só w  —  poszukuje odpo­
wiednie., p o tad y  od 1 k w ietn ia . Ł askaw e  
z g ło s z e n ia  przyjm uje A dm in istracja  

P rzegląd u . 1353 3-5

o x x x x x x x x x x x o

Noiarjusz w Szczercu
poszukuje

. I c o n o y p i e n t a
z praktyką sądow ą lub aow okacką  

1364 3 -  3 !i w praw nego

1 p i s a r z a
obeznanego z m anip u lacją  n otar ,a lną .

Świeże deserowe

po z łr  1 4 0  kilo .

JABŁKA TYROLSKIE
po 8 , 10 i 15 ct. sztuka, 

b e c z k o w e  po 40  cen tów  k ilo .

Mandarynki portuga.sKie
i po 5 do 12 c t. sztuka.

G r u szk i tyrolskie
1314 P° 90  ct- kilo- 7 -  10

KALAFIORY włoskie
po 70 ct k ilo .

K w ic z o ły , Kuropatwy, 
J a rzą b k i i t. p.

po'eca handel

St. Markiewicza
w e  L w o w ie ,  w  R y n k u  42.

IZYDOR tfGHL
u lic a  S y k s tu sk u  1. 6. 

shw  3Cs t m  ma r J i  «>
poleca  Szan. P. T P u b liczn o śc i  

sw ó j W Y Ł Ą C Z N Y  sk łu d

H E R B A T Y  R U s S Y J S K I E J

C ongo dobra '/a k ilo  . . z ł  
ta y so w , dosk czarna */a k ilo  .

.  le la n g .i ,  .  . .
S u sz o n g  w yborna „ . .

najlepsza  „ „ . .
M e la n g e  karaw anow a „ „ . .

: i : :
r i  [funt 1 r. 60  k.

S fS r a j %  i :  s :
wyborna */2 kilo 
H. prim a „ .
non p lus u ltra

siewki | t

i 40
i 60
i 80
2 ___

3 —

4 ____

3 20
4 60
6 —

2 40
3 —

3 75
1 60
1 80
2 50

W - Ł askaw e z lecen ia  odwrotną  
pocztą opakow anie franco. 1277 9 -10

Odpowiedzialny redaktor: W a c ła w  d la e lo w sk i. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej.

W  ogrodzie sadowniczym  w D zk  
Jcowie poczta, Tarnobrzeg są do nr- 
bycia różne ga tunki szczepów owo 
cowych , jako t o : jab łon ie . grus?e 
śliw k i, w iśnie i czereśnie w w iM‘ 
kic j ilości, K upu jący  p ła c i za drzewk1 
od U— 4 lat mające 50 ct. —  a (>( 
4— 8 t więcej lat mające po 1 zł> 
K upujący  naraz na jm nie j 400 sztul 
p ła c i po 40 ct. D la  gm in, rad  p o ­
wiatowych, szkół i  kółek rolniczych 
sprzedaję za połowę ceny.

Cennik i na  żądan ie  w ysy ła ją  się
! J a n  Q y l , i , | s k j

Ameryka.
P ew n e zaoceanow e T o w a r z y s tw o  Że* 

g lu g i  P a r o w e j  poszukuje A jentów  dl® 
tr a n sp o r tu  osó b  1 pakunK Ó w . Przyznaj* 

dobrą pruw isję.
O lerjy  pod „ A m e r y k a 14 a u reso w sć  d° 

R u d o lfa  M u sse , W icu , 1. S e n e ia t iiu e  2 
1368 1 - 1

I w $  PP. Abonentów.

(K tó r e  k a ż d y  a b o n e n t  m a p r z y w iD  
u m ie sz c z a ć  b e z p ła tn ie  w o b ję to śc i  

w ie r s z y  m ie s ię c z n ie .)

P oszu k u je s ię  n asien  a Szporku z w / ’ 
kłego dobra s doczyszczonego oraz l.a sie ' 
nia M archw i pastow n ,j żórtej lub  o lb rzy ' 
m iej białej i W yki Z g ło szen ie  w raz z ce' 
ną etc. przyjm uje Wny S ierp iń sk i w Bru' |
cb n a lu  p oczta  M u ż y l o w i c e . ________,  I

N iem k a z aobrego dumu zn a ,ozie  bez­
p ła tn e  u m ieszczen ie r a  dw a le tn ie  m z 
sią c e  u o b yw atelk i na wsi w zdrow e  
o k o licy . B liż sza  w iadow ość w A d m in :' 
str a c ji .P r z e g lą d u *

P oszu k u ję  panny słu żącej z dokŁ cin1' 
zn ajom ością  k raw iecczyzn j o b o w i ą z k ó ^  
sw ego  stan u . W ym agane dobre i p e w i6 
p o lecen ia . Z głaszać s ie  do p. Jędrzejow i' 
czow ei w H yżnern, p. T yczym  ^

P rzed  k ilku  tyg o d n ia m i zam ien iono  i|ił 
ślizg a w ce  lo rn e tę  operow ą r fabrvzi K1’ ' 
sp in ieg o  z takąż iorn etą  t  fabryki Wal**' 
ste in a . U prasza s ię  o zw rot i wymia"^
w dom u p rzy sil. K -asickich 1. 6________ ^

J eże lib »  kto m ia ł do zbycia  parę k ró l1' 
ków m łodych  z rasy  „an gorsk iej ’ alb0 
„beHorskiej* raczy s ię  z g io s ić  do J. K 
n au czycie la  w D o lin ian ach  poczta  Kn>' 
h y n icze .

Z drukariii i litografji Pillera i Spółki.


